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Zwrotu długów carskich 


dzmagać sis będzie ed Kestwy parlament francuski 


PARYŻ. „Le Capital* potwierdza, 
iż w czasie dyskusji nad paktem 
sowiecko - francuskim, zarówno w 


pe a a 
początek o g, 5, w niedzielę i święta o 3 p.p. Ceny miejsc zwykłe 
amaa 


Nowa fala antypolska na Litwie 


RYGA. Z Kowna donoszą: Fala: ka języka polskiego została w ten 
antypolskiej polityki, która od dłuż , sposób faktycznie zahamowana. W. 
szego czasu panuje na Litwie, nie- | ostatnich dniach władze litewskie 
tylko nie ustaje, ale wzbiera na si- skazały znów szereg osób na cięż- 
le, zataczając coraz szersze kręgi. | kie kary itak: Anna Bukowska z0+ 

i W obecnej chwili około 30-tu nau- stała aresztowana, a następnie ze 


pierwszym planie zainteresowań 
izby i rządu, ratyfikacja traktatu 
francusko - sowieckiego znajdzie 


W kołach  poinformowanych o- 
świadczają, iż premjer Laval zde- 
cydowany jest ostatecznie sprawę 


Izbie Deputowanych, jak i w sena- 
cie poruszona będzie sprawa daw- 


nych długów rosyjskich. Zarówno. 


w jednej, jak i w drugiej izbie, 
podniesione będzie żądanie, by rząd 
francuski nawiązał z Sowietami ro- 
kowania, celem ziikwidowania tego 
sporu, który nie powinien się prze- 
ciągać obecnie, kiedy rzad francu- 
ski utrzymuje już z Sowietami sto- 
sunki, oparte na śsprecyzowanym 
traktacie, 

Tenże dziennik występuje z żą- 
daniem, by przed ratyfikacją tralo 
taku francusko-sowieckiego, Fran- 
cja wymogła na Sowietach, aby 
sprawę dawnych długów przekaza= 
no do rozstrzygnięcia Lidze Naro- 
dów, a ściślej, komitetowi finanso= 
wemu Ligi. Ponieważ jednakże, jak 
pisze „Le Capital", Sowiety stara 


ratyfikacji traktatu doprowadzić 
do końca, lecz ze względu na to, że 
sprawy budżetowe stoją obecnie na 


się dopiero na porządku dziennym 
obrad Izby po zakończeniu dysku- 
sji budżetowej, 


czycieli polskich znajduje się bądź , słana na jeden rok, Teodora Kurki- 
w więzieniach, bądź też otrzymało | łówna, również została aręsztowa* 


„wyroki skazujące na zesłanie. Nau: | 


Pożyczkę wewnętrzną 


w wysokości 300 miljonów funtów 


rozpisuje Angilja na cele dozbrojenia 


LONDYN. Posiedzenie gabinetu 
dziś popołudniu trwało 3 godziny 
Głównym przedmiotem narad mini- 
strów była treść mowy tronowej, 
którą wypowie jutro król Jerzy, o- 
twierając nową kadencję parląmen- 
tu. 


Mowa tronowa zawierać będzie 


wnętrznej w wysokości ,300 miljo- 
nów f. st., którą rząd rozpisze na 
cela dozbrojenia, zwłaszcza w za- 
kresie marynarki wojennej i wojsk 
lotniczych. i 

Co. do szczegółów pożyczki we- 
wnętrznej na 300 milj. f. si., to be- 
dzie ona podzielona na dwie części, 


+. 


goterminowa, po kursie nominal- 
nym 96 i pół, z płatnością w okre- 
sie od r. 1956 do 1961. Druga zaś 


część tej pożyczki będzie wypusz- 


100 milj. f. st. w postaci bonów 
skarbowych, emitowanych po kursie 
98 i płatnych w terminie pomię- 


na i zesłana na rok, Tadeusz Jan- 
kiewicz, członek Zarządu świetlicy 
wiłkomirskiej zesłany został na 
okres trwania stanu wojennego. Tę 
samą karę otrzymał kierownik bi- 
bljoteki w Wędziagole Mieczysław 
Anczuto. Pozatem zostali skazani 
na długoterminowe więzienie Józef 
Pacewicz, Józef Bujwid i 16 in- 
nych członków wiłkomirskiej świe- 
tlicy polskiego towarzystwa oświa- 
towezo. 


Jak się odbędzie wręczenie 


nwiićjuszowi Marmagsiemu? 


CITTA. DEL VATICANO. Dn. 16 


ma . >. x r 

| ją się wyzyskać Ligę Narodów dla | pewne szczegóły planu wzmocnie- | Większa jej część, a mianowiele | dzy 1939 a.1941 r. Oprocentowanie | p, m. na komsystorzi tajnym nastą- 
'4 swoich cełów, sprawa długów po- | nia obrony narodowej. W mowie | 200 milj. f. st, wypuszczona zosta- tych bonów sakrbowych wynosić pi podniesienie papieża m. in. 
h winna być stanowczo załatwiona | królewskiej oczekiwać należy | nie w obligacjach na 2 i pół pro- | będzie i procent. nuncjusza napieski ego w: Poł 


przed ratyfikacją traktatu, 


Pierwszy statek polski 
w Kłajzedzie 


RYGA. — Z Kłajpedy donoszą: 
Dzienniki zwracają uwagę, że od 
czasu wojny po raz pierwszy zawi- 
tał do portu kłajpedzkiego handlo- 
wy statek polski „Pionier I-szy”, 
który zabrał z Kłajpedy ładunek ma- 
terjałów drzewnych. 


wzmianki o nowej pożyczce we- 


cent jako pożyczka wewnętrzna dłu 


Barwany w Marsylii synek profesora uniwersytet 


PARYŻ. Energiczne poszukiwa- 
nia policji, celem odnalezienia po- 
rwanego synka profesora Malme- 
jac zostały uwieńczone powodze- 
niem. Dwaj inspektorzy policji od- 
naleźli dziś małego Klaudjusza 
Malmejac całego i zdrowego w wil- 


odnaleziony 


Rolland ze swoim synem 28-letnim 
Gilbertem Rolland, bezrobotnym. 
Inicjatorem porwania dziecka przy 
pomocy matki, był Giibert Rolland. 
Ukończył on w Paryżu szkołę 
Sztuk Fięknych. 
Sprawców porwania dziecka are- 


go, przed gmachem Burete marsyl- 
skiej zebrał się tłum, który przybrał 
groźną postawę. Zachowanie się tłu 
mu wywarło na aresztowanych tak 
silne wrażenie, iż złożyli natych- 
miast wyczerpujące zeznanie co do 
szczegółów porwania dziecka. Spra- 


| 
czona na termin krótszy na z: kardynalskiego 


msgr. Marmaggi'ego do rangi kar- 
dynałskiej. Ureczystość wręczenia 
kapelusza kardynalskiego  msgr. 
Marmaggi odbędzie się na Zamku 
w Warszawie, kapelusz kardynałski 
wręczy nunejuszowi Pan Prezydent 
R. P. Na uroczystość tę, jak donosi 
dzisiejszy „Osservatore Romano" 
Papież mianował ablegatem msgr. 
Pacini, prałata domowego Jego 
Świątobliwości audytora nuncjatu: 
ry w Warszawie. 

Równocześnie na kurjera gabine 
tu, który zawiezie msgr. Marmag- 


li na przedmieściu Marsylji, w któ- sztowano. Na wiadomość o znalezie wcy, jak zeznali, działali z chęci gi'emu wiadomość o podniesieniu 
rej przebywał od czwartku. Willę | niu małego Klaudjusza Malmejac i| zdobycia pieniędzy. Papi 
À 5 R x k go do purpury, apież wyznaczył 
zamieszkiwała niejaka  68-Ietnia | aresztowaniu sprawców porwania 


slowach 


jamobóstwo — 10 przestępstwo przeciw paisi 


Trzeba więc żyć I spełniać wszystkie nakazy I polecenia policji berilńszi?] 


marchi. Zawiezie on również nomi- 
natowi piuskę kardynalską. 
wyjazd ministra Roca 
do Londynu 


dzisiejszym wyjeżdża 


peg szlacheckiego hr. Pietro- 


, dniu 


i SE dysza Kenit m Ha Op wy. BERLIN. W urzędowym organie jest z interesami państwa. „Jeżeli | padkach policja obowiązana jest | qo Londynu w sprawach służbo- 

i szzrd Mayr. : policji niemieckiej „Der Deutsche | dziewczyna „niemiecka przebywa w |interwenjować z własnej inicjaty- | wych swojego resortu podsekretarz 

y — Na dworcu w Kiszyniowie grupa | Polizeibeamte" ogłoszono dziś wy- lokalu publicznym w towarzystwie | wy. Obowiązek interwencji, we- | stanu w ministerstwie skarbu, min. 

i mężczyzn n na strażników wię- |tyczne co do obowiązku interwen- | Żyda, to zachodzi tu wypadek wy- | dług instrukcji, zachodzi również | Ądam Koc. 

1 ziennych, usiłując odbić niejakiego Po- | cji organów policyjnych w wypad- | kroczenia przeciw porządkowi pu- | wtedy, gdy nieruchomość niemiec- | 

` wiać oy Alpes sy 2 kach, gdy zachodzi wystąpienie | blicznemu“. Nieprzyzwoity taniec | ka, przedstawiająca wartość dla ma I806CY Matuszewski 
towano. p antypaństwowe jub wystąpienie, | jest wykroczeniem przeciw zasadom j jątku narodowego, ma być sprzeđaʻ s 7 a 

-s — Znany uczony lekarz rosyjski Wo- | wywołujące zgorszenie publiczne. | rasowym. We wszystkich tych wy- | na osobie rasy nie niemieckiej. PAT SERAŁOTZM Z nominacji? 

l Mo powy Roi dydek p > Do rzędu demonstracyj antypań- W kołach politycznych rozeszła 

| PASZ ZEW NT Słyną iwo tka ra się pogłoska, iż na wakujące stano 

| — W cieśninie Georffi, dzielącej wy- Kozzi O a e wisko senatora z nominacji, opróż- 

| wę Władze oa Kalat bo a; zowskiece (prez podniesienie o|)  F,Qadny rewanż! | pre reygae wojewody 


wydarzyła się niezwykła katastroia. Do 
wodnopłatowca, wznoszącego się nad 
cieśniną wpadła dzika kaczka, która zaa 
taxkowała pilota. Lotnik stracił równo- 
wagę i spadł z samolotem do morza, Lo- 
tnik poniósł śmierć, 

— Statek sowiecki „Julul”, płynący 
do Livorno około Monterosso al Mare, 
wpadł w cyklon i uległ katastrofie, Stat- 
ki włoskie pospieszyły z pomocą. 2 ho- 
lowniki, po ciężkiej walce z falami, do- 
prowadziły do portu w Spezii. 

— Gdański sąd karny skazał gdań- 
szczanina Jana Gregorowskiego, który 


wej ręki) w czasie obchodów, gdy 
śpiewany jest hymn narodowo-5o0- 
cjalistyczny „Horst Wessel Lied“, 
Do rzędu wrogów państwa zalicza. 
ne będą obok malkontentów osoby, 
które przedstawiają położenie Nie- 
miec w czarnych barwach. 
Właściciele domów, wzbraniają- 
cy się wynająć mieszkanie rodzinie 
aryjskiej, obarczonej większą ilo- 
ścią dzieci, dopuszczają się — zda- 
niem urzędowego organu policyjne- 


Jak S$owiety fabrykują afery szpiegowskie 


TALLIN. Prasa sowiecka podała 
w tych dniach o wykryciu w guber- 
ni pskowskiej szeroko rozgałęzio- 
nej organizacji szpiegowskiej, na 
czele której miał się znajdować 
Estończyk. W związku z tą wiado- 
mością prasa tałlińska pisze, żę 
chodzi tu nie o likwidację organi- 
zacji szpiegowskiej, ale o prześła- 


ka jest rewanżem za wykrycie przez 
estońskie władze bezpieczeństwa 
organizacji szpiegowskiej, która 
działała na terenie Estonji, i za zde 
maskowanie roli, jaką w działatno- 
Ści tej organizacji odgrywał sekre- 
tarz konsulatu sowieckiego Bori- 
sow. W wyniku śledztwa, Borisow 
musiał opuścić Estonję, Przed przy 


Świtalskiego, powołany będzie przez 
P. Prezydenta b. kierownik Mini- 
sterstwa Skarbu, Ignacy Matuszew= 
ski. 


B. minister de Monzi? 
odleciał do Paryża 


| Po kilkudniowym pobycie w Pok 
sce odleciał w poniedziałek rano ae- 
roplanem do Paryża b. minister fran 
cuski de Monzie. Bawiący razem % 


j daje ni pst ame ważę i go — wykroczenia przeciw ustawić | dowanie kolonistów narodowości | jazdem do Tallina, przebywał on w| nim w naszym kraju deputowany 
stauracji i kilku kamienic Mację Rfdi- | rasowej, tak samo, jak samobójcy, | estońskiej. Helsingforsie, skąd również zma- | Gaston Martin zatrzymał się w Polr 


$erową, na karę śmiercią 


i A= a= J — 


„których postępowanie 


sprzeczne 


Jak przypuszczają, akcja sowiec- 


szony był wyjechać, 


sce jeszcze na kilka dni, 


2 


wychodzą 'ostatniemi dniami z owal 
raz bardziej sensacyjnemi i niepo- 
kojącemi nagłówkami. „Kulmina- 
cyjny punkt konfliktu włosko-an- 
gielskiego'* — „Zaostrzenie się Sy- 
tuacji międzynarodowej" — „Groźż- 


ne napięcie w stosunkach włosko- 
angielskich* — oto parę takich 
tytułów, bynajmniej zresztą nie 
najjaskrawszych. 


Istotnie konflikt włosko-angiel- 
ski — wszedł obecnie w fazę decy- 
dującą. Kto wie, czy nie stoimy wo- 
bec wypadków niesłychanej wręcz 
wagi. 

A więc przedewszystkiem parę 
faktów. 

Sytuacja w Afryce nie wyjaśnia 
się. Brak wprawdzie jeszcze oficjał 
nego potwierdzenia wiadomości, 
podanej przez biuro Reutera, o ode- 
braniu Włochom Ual-Ual, w każ- 
dym jednak razie nie nadchodzą z 
Afryki i najpewniej nie nadejdą 
Żadne wieści o żadnem  deeydują- 
cem zwycięstwie — a w obecnych 
warunkach brak takiej wiadomości 
równa się z pewnością klęsce. 

Jednocześnie ani na chwilę nie 
ustaje nacisk wywierany na Wło- 
chy przez Wielką Brytanję. Wszel- 
kie pogłoski o bardziej rzekomo 
kompromisowem stanowisku rząda 
angielskiego, o prywatnym liście 
Baldwina do Mussoliniego okazały 
się zwykłemi plotkami. Nieprawdą 
okazała się też wiadomość o odro- 
czeniu sine die posiedzenia komite- | 
tu koordynacyjnego Ligi Narodów, 
"który miał uchwalić rozszerzenie 
'sankcyj na naftę i żelazo. Komitet 
ten zbierze się 12 lub 13 i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa u- 
chwali zakaz wywozu nafty do 
Włoch. Ku uchwaleniu tych sankcyj | 
pra z całej siły Stany Zjednoczo- 
ne. 

Jednocześnie wiadomo, iż Mus- 
solini, który sankcje gospodarcze | 
przyjął do wiadomości, jako pew- 
mego rodzaju zło konieczne a nie- 
uniknione, zapowiedział, że sankcje 
w stosunku do nafty uważać będzie 
"właściwie za.. casus belli. 

Tak tedy nie po raz pierwszy, ale 
zato coraz wyraźniej pada słowo 
„Wojna“. 

W związku z tem na łamach pra- 
sy całego świata rozpoczęte gorączz 
kowe obliczenia sił wojennych 
Włoch i Wielkiej Brytanji. Oczywi- 
ście chodzi tu tylko o siły wojenne 
na morzu Śródziemnem. Podobno 
więc na tem morzu Śródziemnem 
mają Włochy przewagę militarną. 
Włochy zdołały skoncentrować w 
trójkącie: Sardynja, włoski Tuniz, 
Sycylja 2700 samolotów, podczas 
gdy Wielka Brytanja rozporzadza 
na morzu Śródziemnem tylko 640 
samolotami. W razie podjęcia ja- 
kichkolwiek kroków zaczepnych ze 
strony którego z kontrahentów Wło 
chy będą w stanie przerwać lącz- 
ność między wschodnim a zachod- 
nim basenem śródziemnomorskim, 
czyli będa w stanie przerwać połą- 
czenie Anglji z Indjami. 

Rozważania te brzmią bardzo po- 
ważnie. Jeszcze doniedawna nikt na 
serjo nie zajmował się rozpatrywa- 
niem tego rodzaju problemów, 

I teraz — mimo wszystko — nie 
wydaje się możliwe, aby dojść mo- 
gło do tego rodzaju ostateczności. 
Mimo całej stanowczości, która 
Mussolini usiłuje wykazać w swych 


Niepsk 


i Londynem nie 
iż w razie osta- 
a musiałaby sta- 
nąć u boku j Brytanji. La- 
val zresztą oświadczył już to ofi- 
cjałnie ambasadorowi włoskiemu w 
Paryżu. Może odpowiedzią na to o- 
świadczenie była tranzlokacja 
wojsk włoskich z nad granicy au- 
stro-włoskiej na granicę francusko- 
włoską. Wywołało to duże wrażenie 
we Francji. 


LONDYN. Doktorzy zalecili sir 
Samuelowi Hoare rozpocząć jaknaj 
prędzej urlop wypoczynkowy. Cho- 
ciaż stan zdrowia ministra spraw 
zagranicznych po niedawnym ata- 
ku artretycznym poprawił się , o- 
kres usilnej pracy związany z Sy- 
tuacją międzynarodowa, jaki nastą- 
pił bezpośrednio po chorobie mini- 
stra, wyczerpał jego siły do tego 


LONDYN. O dzisiejszem posie- 
dzeniu gabinetu brytyjskiego agen- 
cja Reutera donosi: 

Polityka brytyjska, dotycząca za 
| kazu wywozu nafty, była dziś przed 
miotem narad gabiietu popołudniu 


i wykazała całkowitą aprobatę. ża- grudnia. 


nastrojach panujących w Rzymie. 
Niewątpliwie piętnastoletnie wy- 
chowanie narodu włoskiego przez 
faszyzm zrobiło swoje i hasło „Cre- 
dire“ Obbedire, , Combattere“ (wie- 
rzyć, słuchać, walczyć), które wia- 
nieje na ścianach wszystkich szkół. 
wszelkich domów młodzieży, nie 
mija bynajmniej bez echa. Mimo to 
jednak, nasunąć się muszą jeszcze 
wątpliwości, czy ciężka próba o- 
gniowa, materjalna i moralna, ja- 


Mało bardzo wiemy o istotnych ' ką obecnie przechodzą Włochy, nie 


- Minister Hoare zachorował 


zastępować go bedzie Eden 


stopnia, iż zdaniem lekarzy odpo- 
czynek jest konieczny. 

Hoare w końcu tygodnia ma wy- 
jechać do Szwajcarji, skąd pówró- 
ci prawdopodobnie dopiero po świę- 
tach Bożego Narodzenia. W prze- 
jeździe przez Paryż Hoare ma na- 
dzieję zobaczyć się z Lavalem. 

Podczas nieobecności sir Samue- 
la Hoare, kierownictwo minister- 


dnej zmiany w polityce brytyjskiej 
nie będzie i zgodnie z tem W. Bry- 
tanja weźmie pełny udział we 
wszelkiej decyzji zbiorowej, doty- 
czącej zakazu wywozu nafty, którą 
poweźmie komitet 18-tu dnia 12-go 
Pokojowe wysiłki Lavala 


jąca sytuacja 


naruszy tej równowagi psychicz- 
cznej, jaką Włochy osiągnęły pod 
rządami Mussoliniego. W;rażny 
pośpiech, z jakim forsowane są 0- 
becnie operacje wojenne w Afryce, 
zdaje się wskazywać na to, że i w 
Rzymie widzianoby bardzo chętnie 
jaknajprędszą likwidację dzisiej- 
szego Stanu rzeczy. W obecnej 
se ta likwidacja jednak nie 
zdaje się być prędka ani łatwa. 

N. 


stwem spraw zagranicznych obej- 
mie minister Eden. Lord Standho- 
pe, parlamentarny podsekretarz 
stanu w -Foreign Office, będzie za- 
stępował Hoare'a na konferencji 
morskiej. 

Prawdopodobnie Eden weźmie u- 
dział 12 grudnia w posiedzeniu ko- 
mitetu 18-tu w Genewie. 


Nie będzie żadnej zmiany 


w polityce angielskiej 
| były również tematem narad. Rząd 


brytyjski jest gotów badać wszelką 
propozycję, którą przedłoży Musso- 
lini, o ile tylko otworzy ena per- 
spektywy na rozstrzygnięcie zatar- 
gu w ramach Ligi Narodów. 


Kościół ewangelicki w Niemczech otrzymał nowy cios 


BERLIN. ukazało się ważne roz- 
porządzenie ministra do spraw ko- 
|ścielnych Kerrla, według którego 
|związki i organizacje wyznaniowe 
w łonie niemieckiego kościoła ewan 
gelickiego pozbawione zostały pra- 
wa dalszego pełnienia funkcyj ad- 
ministracyjnych w tych prowir- 
cjach kościelnych, gdzie istnieją 
już specjalne organa centralnego 
rządu kościelnego. W zakres funk- 


| 


cyj zakazanych wchodzi m. in. ob- 
sadzenie stanowisk pastórów, zwo- 
ływanie synodów -oraz nakładanie 
podatku kościelnego. Grupy opozy- 
cyjne t. zw. „Kościoła wyznaniowe- 
go“ oraz bractwa nie zostaną roz- 
wiązane, jednakże” zabroniono im 
kategorycznie wtrącania się do 
spraw, zastrzeżonych organom Trzą- 
du kościelnego. 


Mimo zapewnień kół miarodaj- 
nych, że nowe rozporządzenie nie 
ogranicza swobód, jakiemi cieszy- 
ły się dotychczas grupy opozycyj- 
ne, zwalczające oficjalną politykę 
kościelną biskupa Rzeszy Muellera, 
nie ulega jednak watpliwości, że 
nowe posunięcie rządu niemieckie- 
go stanowi poważny cios dla całej 


opozycji w kościele ewangelickim, | 


Siostra Króla angielskiego niebezpiecznie chora 


LONDYN. — Ogłoszono urzędo- 
wo, że księżniczka Wiktorja, siostra 
króla, rozchorowała się ciężko w u- 
biegłą niedzielę wskutek wyłewu 
krwi w żołądku. Księżniczkę podda- 


no transfuzji krwi. Stan chorej jest 
krytyczny. Wobee tego król i królo- 


wa odwołali wyjazd do Sandringham | 


wyznaczony ną iutro. 


Jak mówią, król wobec choroby 
siostry nie dokona osobiście otwar- 
cia parlamentu, a orędzie królew- 
ak odczyta lord-kanclerz. 


Milijon SuamćÓów 
chciałaby pożyczyć Abisynja w St. Zjednoczonych 


PARYŻ. Londyński korespondent 
„Echo de Paris“ donosi, że potwier 
dza się tam wiadomość, iż czynio- 
ne są starania o uzyskanie w Sta- 
nach Zjednoczonych pożyczki dla 
Abisynji w wysokości miljona fun- 
tów. Z drugiej strony potwierdza- 

ijẹ też, że Czertok uzyskał konce- 


naftowych w południowo - zachod- 
nej Abisynji. Koncesja ta różni 
się od koncesji, udzielonej przez 
posła abisyńskiego w Londynie 
Martina o tyle, że wówczas chodzi- 
ło o koncesję na osobistych posia- 
dłośćiach Martina. Sekretarz posel- 
stwa abisyńskiego w Londynie to- 


Zmiany personalne 
w M. $. Z. 


P. Wojciech Krzyżanowski, refe- 
rendarz centrali ministerstwa Spr. 
zagranicznych, mianowany został 
attache konsularnym w konsulacie 
Rzeczypospolitej w Czerniowcach z 
dniem 1l-ym stycznia 1936 r., p. Jul- 
jusz Szygowski, konsul Rzeczypo- 
spolitej w Chicago, przeniesiony 
został na to samo stanowisko do 
konsulatu generalnego Rzeczypo- 
spolitej w Nowym Jorku z aniem 
l-ym stycznia 1936 r.. p. Bernard 
Fuksiewicz, wicekonsul w konsula- 
cie generalnym Rzeczypospolitej w 
Lilie, odwołany został do centrali 
ministerstwa spraw zagranicznych 
z dniem 3l-ym stycznia 1926 r. 


Pożegnanie 
p. Tadeusza Święcickie?0 


przez organizacje 


dziennikarskie 


Wczoraj popołudniu odbyło się w 
| Sejmie pożegnanie przez organiza- 
cje dziennikarskie dotychczasowego 
szefa biura prasowego w prezydjum 
Rady Ministrów p. Tadeusza Świę- 
ciekiego, odchodzącego na stanowi- 
sko kierownika oddziału P.A.T. w 
Paryżu. 

W przyjęciu, wydanem w restau- 
| racji sejmowej wzięli m. in. udział: 
|p. red. T. Święcicki z małżonką, na- 
| czelnik wydziału prasowego M.S.Z. 
p. W. Skiwski, zastępca dyrektora 
gabinetu ministra skarbu p. Janusz 
Rakowski, współpracownicy wydzia- 
łu prasowego w Prezydjum Rady 
Ministrów z p. o. szefa biura pra- 
isowegfo p. Łączkowskim na czele, 
| prezydjum Związku Dziennikarzy 
| R. P. z prezesem red. M. Scieżyń- 
(m, prezydjum Syndykatu Dzien- 
ES Warszawskich z prezesem 
Grosternem oraz członkowie Klubu 
sprawozdawców parlamentarnych z 
prez. p. Z. Osbergerową na czele. 

Przy deserze wygłosili przemó- 
wienia red. Scieżyński, red. Osber- 
gerowa i red. djarjusza sejmowego 
p. Czosnowski. 


Otwarcie roku szzolneż0 
w paryskiem centrum 
studjów polskich 


| PARYŻ. Uroczyste otwarcie 
|drugiego roku szkolnego w centrum 
studjów polskich w Paryżu odbyło 
się w Bibljotece Polskiej w obecno- 
ści anibasadora R. P. Alfreda Chła- 
powskiego, profesora Andre Mazon, 
reprezentującego francuskiego mii- 
nistra oświaty oraz przedstawicieli 
wyższych uczelni paryskich i mło- 
dzieży akademickiej. Zebranie inau- 
guracyjne zagaił delegat Polskiej 
Akademji Umiejętności p. minister 
Franciszek Pułaski, zdając sprawę 


wego Jorku. Przed odjazdem Czer- |z działalności zeszłorocznej centrum, 


tök oświadczył, że zebrany na opiar. 
tę koncesji kapitał jest w stu pro- 
centach angielski. Czertck zazna- į 
czył, iż pozostanie niewzruszony 
wobec starań Waszyngtonu, jeśliby 
z tamtej strony usiłowano anulo- 
| ko koncesję tak, jak to zrobiono 


sję na eksploatację kopali i złóż | warzyszyć ma Czertokowi do No- | z koncesją Ricketta. 


Sytuacja w Abisym ji 


Ną zasadzie informacyj ze źródeł! 


angielskich, francuskich, niemiec- 


posunięciach, dobrzy znawcy sto-| kich, włoskich i abisyńskich, P.A.T. 


sunków i nastrojów włoskich twier- | 


dzą, iż jedyną odpowiedzia Rzymu 
na zarządzenie sankcyjne i w sto- 
sunku do nafty — będzie zerwanie 
stosunków dyplomatycznych z pań- 
stwami sankcyjnemi i wystąpienie 
Włoch z Ligi Narodów. Dla scha- 
łakteryzowania powagi sytuacji 
międzynarodowej—i to dosyć! 

Na to względnie kompromisowe 
stanowisko Włoch wpłynąćby mu- 
siała ocena ogólnej sytuacji poli- 
tycznej. Mimo heroicznych wysił- 
ków Lavala utrzymania równowa: 


podaje następujący komunikat o sy- 
tuacji na frontach Abisynji w dniu 
2 grudnia. 

Na froncie północnym trwają o- 
peracje armji włoskiej, mające na 
celu umocnienie się w prowincji 
Tembien. źródła abisyńskie nie po- 
dawały żadnych informacyj o sta- 
nie rzęczy na froncie, najwidocz- 
niej z obawy ujawnienia rucnów 
| cesarza i jego otoczenia. 
| Według informacyj angielskich, 
| ras Sejum otrzymał polecenie, aby 


nie posuwał się zbytnio w kierunku 
Makalle, gdyż — zdaniem ministra 
wojny rasą Mulugueta — Włosi 
zdjęli część swych wojsk z linji 
wysuniętych znacznie na południe 
od Makalle, chcąc ściągnać tam 
przeciwnika i następnie zaatakować 
go znienacka. 

Źródła włoskie na zasadzie infor- 
macyj od lotników z Makaile, dono- 
szą, że znaczne skupienia sił zbroj- 
nych abisyńskich zauważono pomię 
dzy Enda-Mocni i Tagorą, pomię- 
dzy Dessje i Kworam, a wreszcie w 
pobliżu jeziora Asciangi. 

Na froncie południowym, 


` 


źródeł, żadnych operacyj dziś nie 
było. 

Lotnicy włoscy dokonywaii lotów 
iarrem, pra nad Dazgahbur i 


Harrarem, przyczem, jak twierdzą 
źródła francuskie, nie uciekali się 
do bomb, ograniczając swą akcję 
do dokonywania zdjęć, robienia 
planów i obserwowania pozycyj a- 
bisyńskich. 

Na froncie południowym, wsku- 
tek warunków  atmosierycznych, 
włoskie wywiady lotnicze są w cią- 
gu ostatnich dni bardzo rzadkie i 
ZA SY abisyńskie, jak donoszą 
źródła angielskie, mają z tego po- 


nie dał się wciągnąć w pułapkę i dług zgodnych relacyj ze wszelkich | wodu niespodziewany wypoczynek, 


D a I maeeaaaaaasaseseit 


|poczem Paul Cazin, profesor kate- 
dry poświęconej kulturze polskiej, 
wygłosił odczyt na temat polskiego 
odrodzenia. 

Równocześnie rozpoczęły się wy: 
kłady profesóra Henri de Montfort 
na temat „Powstanie i rozwój Pol- 
ski współczesnej“, które są tegorocz 
nym tematem drugiego kursu, po- 
święconego Polsce współczesnej. 


Zgon odkrywcy grokv 
Tutankhamena 


NOWY JORK. Zmarł, przeżyw- 
szy 70 lat, słynny orjentalista Ja- 
mes  Breadsted, jeden z uczonych, 
którzy dokonali odkrycia grobu Tu- 
tankhamena. Breadsted zmarł na 
tajemniczą chorobę, na którą zapadł 
przed tygodniem na pokładzie pa- 
rowca włoskiego, w drodze do Ame 
ryki. Władze szpitalne zachowują 
tajemnicę co do choroby uczonego. 
Breadsted wyrażał się zawsze z iro- 
iją o legendzie, jakoby kiątwa ści- 
rać miała wszystkich, którzy brali 
dział w odkryciu grobu Tutankha- 
nena. 


Kartele w Polsce i zagranicą | 


(Czy prawdą jest, że mamy ich tak duże?) 


Ostatnie wydawnictwo G. U. 5. 
p. t: „Statystyka Karteli w Polsce”, 
określające ich cyfrę na 216, dało 
nowy asumpt do histerycznych wy- 
stąpień antykartelowych pewnego 
odłamu publicystów  odznaczają- 
cych się znacznie większym tempe- 
ramentem aniżeli znajomością za- 
gadnień ekonomicznych. Niedawno 
na tem miejscu sprostowaliśmy cy- 
frę oficjalnej statystyki kartelo- 
wej, która acz formalnie prawdzi- 
wa, treściowo nie oddaje wiernie 
sytuacji — ilość karteli przemysło- 
wych na rynku wewnętrznym w 
Polsce nie przekracza bowiem cy- 
fry 120%). Ale i ta cyfra będzie 
przez przeciwników karteli uznaną 
niezawodnie za wygórowaną. Aby 
rozjaśnić nieco horyzonty naszych 
„fachowców“ kartelowych poświę- 
cimy kilka słów omówieniu współ- 
czesnego procesu kartelizacyjnego 
zagranicą. Pozwoli to nam oceniać 
sytuację kartelową w Polsce znacz- 
nie bardziej objektywnie. 

Zobaczmy, jak postępował proces 
kartełowy w państwach: Niem- 
czech, Czechosłowacji, Francji, Bel- 
gji i W. Brytanji, Węgrzech w cią- 
gu bieżącego tylko roku. 

© « 

Niemcy” ilość organizącyj karte- 
lowych na 1 stycznia 1935 r. dosię- 
ga cyfry 3.000. Od tego czasu po- 
wstają: przymusowy kartel wy- 
twórców rur spawanych, którego 
zadaniem jest powstrzymanie przed- 
siębierstw od nieuzasadnionej kal- 
kulacją ciągłej obniżki cen; przy 
musowy kartel wytwórni żarówek, 
zadaniem którego jest postawienia 
na nogi przemysłu żarówkowego — 
osłabionego ostatnią walką z prze” 
mysłem japońskim — i przywróce- 
nie mu dawnych zdolności ekspor- 
towych; utworzony przed rokiem 
przymusowy kartel fabryk papie- 
rosów zmienia swój charakter na 
dobrowolny, przyczem ministerstwo 
gospodarstwa utrzymuje nadal za- 
kaz inwestycyjny; w marcu po- 
wstaje kartel producentów butelek: 
kolorowych, fabryki których znala- 
zły się naskutek zamknięcia dróg 
wywozowych i skurczenią rynku 
wewnętrznego w b. ciężkiej sytua- 
cji, przyczem uzyskane od komisa- 
rza cen zezwolenie na pewną ich 
zwyżkę zostało uzupełnione zaka- 
zem budowy. nowych instalacyj 
względnie przestawiania wytwór- 
czości innych gatunków butelek na 
wytwórczość kolorowych; w maju 
rejestrujcmy dalej powstanie kar- 
telu fabryk papierniczych połączo- 
ne z zakazem inwestycyj oraz za- 
rządzeniem o przymusowem przyłą- 
czeniu outsiderów do kartelu; (wo- 
bec uprzedniej walki konkureneyj- 
nej kartel zaprojektował zwyżkę 


cen, do której początkowo nie | było się w tak szezególnych warun- chodzi. 


chciał dopuścić przemysł przetwór- 
czy oraz komisarz cen; dopiero wy- 
łonioną komisja, zbadawszy koszty 
własne uznała za niezbędne u- 
względnienie postulatów przemysłu 
i ceny papieru zostały podwyższo- 
ne od 3—5%, co na tle kampanji 
komisarzą cen dra Górdelera wyda- 
je się b. znamiennem); w tymże 
czasie zostaje powołana do życia 
przymusowa organizacja przemysłu 
ziemniaczanego, przyczem odpo- 
wiednie zarządzenie wprowadziło 
zakaz zakładania nowych i urucha- 
miania nieczynnych  płatkarni i 
krochmalni bez zgody zrzeszenia 
głównego. W związku z przejęciem 
zagłębia Saary przez Niemców mi- 
nister gospodarstwa wydaje zarzą- 
dzenie zakazujące zakładania no- 
wych przedsiębiorstw i powiększa- 
nia zdolności wytwórczych już ist- 
niejących; w sierpniu zakaz inwe- 
stowania w przemyśle rur ze stali 
i stopów stalowych został przedłu- 
żony na dalsze półtora roku t. j. do 
końca 1936 r,; zarządzenie to mia- 
ło na celu wzmocnienie sytuacji 


*) Kurier Polski z dnia 23 b. m. 


„rom, które wejdą do kartelu); 


przedsiębiorstw, by mogły skutecz- 
nie się brónić przed konkurencją 
międzynarodową; wreszcie motuje- 
my powstanie kartelu tapet orìz 
ostrzy do golenia. 

Drugi nasz sąsiad: Czechosłowa- 
cja. W dniu 1 maja r. b. czynnych 
712 karteli. W roku b. pod naci- 
skiem rządu powstaje kartel bro- 
warów (rząd obniża akcyzę browa- 


przyjście z pomocą tej dziedzinie 
wytwórczości było niezbędnem na 
skutek kurczenia się rynku i 
spożycia krajowego; dalsze miesła- 
ce przynoszą powołanie do życia 
kartelu fabryk porcelany, kartelu 
szkła dmuchowego oraz kartelu 
szkła tafłowego; wreszcie kartel 
cementowy fabryk czeskich doszedł 
do porozumienia z cementowniami 
Moraw i Słowacji, w wyniku cze- 
go z dn. 1.1. 1936 nastąpi kartelizą- 
cja całego przemysłu cementowe- 
go Czechosłowacji; dalej dochodzi 
do skutku wznowienie kartelu przę- 
dzy bawełnianej, który doznał roz- 
bicia w roku ub.; również rząd u- 
znał za wskazane wprowadzić kar- 
telizację przymusową krochmalu ł 
syropiarni, by położyć kres niepo- 
czytalnemu powstawaniu nowych 
zakładów — mimo spadku wytwór- 
czości do połowy. 

Węgry: stan karteli na 31.XTI. 
1934 — 290. Danych za miesiące b. 
roku nie posiadamy. 

Idziemy na Zachód. Belgja:W roku 
bieżącym, w marcu powstaje kartel 
przemysłu węglowego, który zrze- 
sza wszystkie 80 przedsiębiorstw 
węglowych; w maju po długotrwa- 
łych rokowaniąch zostaje podpisa- 
na umowa kartelowa cementowni 
belgijskich, która przewiduje Za- 
kaz budowy nowych a rozbudowy 
instalacyj dotychczasowych przed- 
siębiorstw; w czerwcu powstaje 
kartel śrub, we wrześniu -kartel 
drutu i gwożdzi uchwala zakaz in- 
westycyjny (na przeciąg narazie 
dwu lat); wreszcie rząd wpływa 


drogą przymusu pośredniego (za- 


mówienia państwowe) na utworze- | 
nie kartelu fabryk wagonów. 

Francja. Rejestrujemy w roku 
bieżącym: nowy kartel surowca że- 
laznego (surówka hematytowa i 
odlewnicza); kartel blach grubych 
i cienkich; kartel przetwórców bla- 
chy (opakowania, beczki, naczy- 
nia); powodem powstania tych 
karteli była konieczność przeciw- 
działania sprzedaży poniżej kosz- 
tów własnych; wreszcie kartele 
branży jedwabniczej zwróciły się 
do rządu z wnioskiem o nadanie im 
organizacji przymusowej, 

IW. Brytanja. Nawet ten liberali- 
styczny kraj musi odstąpić od 
swych tradycyj: kopalnictwo wę- 
glowe czyni z pomocą rządu wstęp- 
ne kroki do kartelizacji, przyczem 
bierze się pod uwagę unieruchomie- 
nie szeregu mniej rentownych ko: 
pałń i wypłatę postojowego; rów- 
nież dochodzi do skutku karteliza- 
cja przędzalń okręgu Lancashire; 
w. przemyśle cementowym zawarty 
został narazie kartel regulujący 
poziom cen — w najbliższym cza- 
sie umową ma objąć i rozmiary wy- 
twórczości. Co więcej, Związek 
Przemysłu Brytyjskiego uznaje ofi- 
cjalnie potrzebę kartelizacji dobro- 
wolnej, przeciwstawia się tylko 
kartelizacji przymusowej, jako za- 
bijającej przedsiębiorczość i odpo- 
wiedzialność osobistą. 


# hg * 


Na tem kończymy wykaz karteli 
powołanych do życia tylko w kilku 
państwach zagranicznych i tylko 
w ciągu 10 miesięcy roku bieżące- 
go. Ponieważ za ten okres czasu 
nie zostały jeszcze opublikowane 
żadne statystyki, przeto do sporza- 


dzenia powyższego wykazu moglis- | 


my się posługiwać jedynie skąpemi ; 
informacjami prasy fachowej. 
też niewątpliwie zarejestrowaliś- | 
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cji w Polsce nie jest wypadkiem 
oedosobnionym, ale jest procesem 
najzupełniej zgodnym ze współcze- 
sną sytuacją europejską, To też po 
zapoznaniu się z cyframi zagrani- 
cznemi liczba naszych 208 czy ra- 
czej (por. wyżej) 120 karteli nie 
wyda się nam tak straszną w zesta- 
wieniu ze stanem kartelizacji Cze- 
chosłowacji (712) czy słabo uprze- 
mysłowionych Węgier (290). 

Argument, że liczba karteli wzra- 
stała w ostatnich latach w Polsce 
szybciej aniżeli zagranicą nie wy- 
trzymuje krytyki: poprostu punkt 
wyjściowy (rok 1929 — 111 karte- 
li) był u nas minimalny w porów- 
naniu do takich np. Niemiec (ok. 
3.000 karteli). Nic dziwnego, że w 
naszych warunkach zwiększenie 
liczby karteli o 111 oznacza wzrost 
o 100%, podczas gdy w Niemczech 
wzrost o tę samą ilość karteli wy- 
rażałby się procentowo cyfrą zale- 
dwie 4 procent! 

Na powody postępującej karteli- 
zacji przemysłu europejskiego zło- 
żyły się zaś, jak widzieliśmy — na- 
stępujące czynniki: konieczność 
niedopuszczenia do inwestycyj w 
dziedzinach, gdzie zdolność wy- 
twórcza i tak zaspakaja w wystar- 
czającej mierze popyt; konieczność 
wstrzymania rujnującej warsztaty 
walki konkurencyjnej i ustalenfa 
poziomu cen powyżej a nie poniżej 
kosztów własnych; wreszcie orga- 
nizacja produkcji i zbytu, zezwala- 
jąca na prowadzenie kampanji wy- 
wozowej na rynkach międzynaro- 
dowych. Te same zupełnie powody 
wpłynęły na kartelizację przemysłu 
i w Polsce. 

Wszystkim  „hurra-antykartelowi- 
czom“ polecamy gorąco zapoznanie 
się bardziej szczegółowe z postę ` 
pującym zagranica procesem karte- 
lzacyjnym. Pozwoli im to może o- 


my jedynie drobny ułamek: postę- | bejmować naszą rzeczywistość go- 
pującego procesu kartelizacyjnego | spodarezą z szerszych trochę hory 


zagranicy. Cyfry podane przez nas 
sa niemniej b. poważne. Mówią nam 
one wyraźnie, że proces karteliza- 


zontów. A nic niema niebezpiecz- 
niejszego, niż podwórkowy punkt 
widzenia. 


Niemalooany króli zdegradowany dyktator 


Czy skończy się w Grecji okres niepokojów? 


Meksyk, Bałkan, Hiszpanja, kraj; go. Ciągle się tam w tej nowożyt- | horyzoncie „widmem monarchji“, 


wiecznej rewolucji... Pomalutku do 
tych pojęć dochodzi i — Grecja. 
Wprawdzie teraz jest król i to 
jak widać z jego energji król „nie 
malowany“, król, który ma za soba i 
potężne poparcie Anglji, ale po- 
nowne objęcie przezeń władzy od- 


kach, że nie można mieć pewności, 
czy w pięknej Helladzie za jakiś 
czas nowa zawierucha nie wybuch- 
nie. ! 

Tym, który króla Jerzego uroczy- 
ście do Grecji sprowadził i powitał | 
i lojalnie władzę mu oddał, był nie- 
dawny zwycięzca rewolucjonistów 
i niedawny dyktator gen. Kondylis3. 
A podobno on też miał niemały 
swego czasu udział w tem, aby te- 
go samego króla wypędzić... 


Deklarował się gen. Kondylis 
swego czasu stuprocentowym re- 
publikaninem, potem przestała mu 
się republika podobać. Ale ostate- 
cznie jest zwolennikiem monarchji 
konstytucyjnej, nie jest więc jesz- 
cze najgorzej... 


Grecja przeżyła od czasu zakoń- 
czenia wojny światowej szereg za- 
mieszek na większą i mniejszą ska- 
lę. Venizelos, opatrznościowy mąż 
Grecji w czasie wielkiej wojny, u- 
chodził potem za „niespokojnego 
ducha', który nie pozwala ludziom 
żyć w spokoju. On był autorem i, 
motorem niejednego ruchu rewolu- 
cyjnego lub niby — rewolucyjne- 


nej Helladzie coś podejrzanego : 
działo, intrygowano, Sspiskowanoa, 
walczono o władzę otwarcie i skry- 
cie. Przez szereg lat nie było spo- 
koju a gdy powstawała jakaś ru- 
chawka trudno się było odrazu 
zorjentować, kto to robi i o ca mu 


Teraz ma być lepiej. Jest król, 
który chce zgody i pojednania. Bar- | 
dzo zawiódł się na nim Kondylis, | 
choć nie z tego powodu. (Kondy- | 
lis jest z pewnością szczerym pa: | 
trjotą i nikt tego nie zakwestjenu- | 
je). 

Kondylis prawdopodobnie- chciał | 
być Mussolinim (ze sprawą abisyń- 


los ma wcale 


doprowadził do rewolty wojskowej 
i do przelewu krwi. Monarcha po- 
stąpił z niefortunnym wodzem tej 
rewolucji bardzo wspaniałornyślnie, 
a że są w dodatku depesze zapowia- 
dające odwiedziny Krety przez ła- 
skawego króla i plotki, że Venize- 
niemałe szanse po- 
wrotu do czynnego życia politycz- 
nego, kto wie, może jeszcze zosta- 
nie kiedyś premjerem.... 
Kondylisa spotkała bardzo nie- 
przyjemna niespodzianka. Czy da 
się nakłonić do zgody z Venizelo- 
sem a przynajmniej do tolerowania 
go? Czy z drugiej strony Venizelos 
zechce spocząć w cieniu oliwek na 


‘go — jak mu się zdąwało — osta- 


ską to porównanie nie ma nie wspól | swojej Krecie i pozwolić, aby sto- 
nego). Król Jerzy miał być, wedle sunki wewnętrzne w Grecji jakoś 
iego koncepcji, Emanuelem. Tym- się ułożyły? A może, choćby i miał 


' czasem Jerzy, zapatrzony we wzo- ten zamiar, wyperswadują mu, że 


ry angielskie a nie włoskie, ani my- | tak być nie może... 
śli poprzestać na takiej roli. Wró- | Grecja jest pięknym krajem i 


| cił i rządzi sam, bez rad Kondylisa | ludzie w Grecji są mili, weseli, po- 


a nawet wbrew jego życzeniom.. godni. Tylko temperamenty graja i 
Czy mógł Kondylis przypuszczać, ' łatwo te temperamenty podniecić, 
że pierwszym czynem powróconego | I z tego robi się Bałkan, Meksyk, 
na ojczyzny łono króla będzie ogło- | Hiszpanja.. Byłoby pożądane, aby 
szen'e amnestji? Może mógł, ale | to się już sitończyło. Grecja może 
nie przypuszezał... | odegrać ważną role nietylko na Bał 
Amnestja ta obejmuje także Ve- | kanach. Dziś zwłaszcza, gdy sytua- 
nizelosą, z którym Kondylis nie-.cja na Morzu Śródziemnem i po- 
dawno tak zacięcie walczył i które- | bliskich tak się skomplikowała. Ala 
do tego trzeba, aby to był kraj moc- 
tecznie zlikwidował... Tego samego ny wewnętrznie, od wewnątrz ru- 
Venizelosa, który walcząc w obro- | chawkami niezagrożony, 
nie swobód republikańskich z rysu- | 
jącem się podobno już wówczas na 


G—k. 


———— — Ml 


w najbliższym czasie czynniki 
rządowe zainicjować mają rozmowy 
z przedstawtcielami kupiectwa, prze 
lewszustkiem z detalistami, w spra- 
wie dostosowania cen kupieckich do 
przeprowadzonej przed. kilkoma dnia 
mi zniżki artykułów przemysłowych. 

Gdyby rozmowy te nie dały rezul 
tatu, nie jest podobno wykluczone, 
że mianowany byłby komisarz dla 
sprawy regulacji cen. 


MASONERJA — TO POPIERANIE 
SWOICH LUDZI 

Publicysta naczelny wileńskiego 
„Słowa“, p. Cat zajmuje się sprawą 
masonerji i wypowiada takie uwagi: 

„Masonerja to przedewszystkiem po- 
pieranie swoich ludzi, to wielkie tajne 
towarzystwo wzajemnej pomocy w dzie- 
dzmie polityki i geszeitu, 

W Polsce całe życie gospodarcze za- 
leży od rządu, każda fabryka, majątek, 
handel może być zlikwidowany przez na 
ciśnięcie guziczka w maszynie państwo- 
wej. 

Stąd masonerja ma u nas duże możli- 
wości rozwoju. 

Masonerja to stowarzyszenie tajne, jak 
równieź stowarzyszenie, utrzymujące 
kontakty z zagranicą bez wiedzy MSZ, 
względnie niezależnie od MSZ. Jako cto- 
warzyszenie tajne powinna być tępio- 
na, ponieważ polskie prawo o stowarzy- 
szeniach wymaga meldowania związków 
w odpowiednich instancjach administra , 
cyjnych, jako stowarzyszenie mię 
rodowe, powinno być podwójnie tępio- 
ne, jako sprzeczne z zasadą jedności po- 
lityki państwowej. Społeczeństwo powin 
no się do masonerji usto ować wro- 
go, jako do swego rodzaju spisku, dążą- 
cego do objęcia władzy, do wykorzy- 
stywania tej władzy w interesie mater- 
jalmym swych członków, wreszcie do spi 
sku, usuwającego się od jakiejkolwiek 
formy kontroli publicznej.” 

JAK STABILIZOWAĆ NOWY 

USTRÓJ? 

„Czas* zadaje sobie pytanie, jak 
stabilizować nowy ustrój i odpowia- 
da na nie w sposób następujący: 

„Koniecznym warunkiem stabilizacji 
nowego ustroju jest dawanie czynnikom 
społecznym na każdem polu możliwie 
dużej samodzielności. Płonne są naszem 
zdaniem obawy, że wówczas da się moż- 
ność wrogom systemu do rozwoju swych 
sił i do rozszerzenia swych wpływów. 
Naszem zdaniem postępowanie takie 
miałoby zupełnie inny skutek. Oto bar- 
dzo wielu ludzi, którzy dziś występują 
przeciwko nowemu ustrojowi, zaczęło- 
by występować przeciwka danemu rzą- 
dowi, czy danej polityce, ale w ramach 
i na gruncie systemu. Z tą chwilą byli- 
by dla systemu zjednani. Byliby opozy- 
cjomistami w stosunku do danego rzą- 
du, ale nie w stosunku do ustroju. U- 
strój przeciwnie, by się stabilizował." 
TRZEBA SIĘ PRZYGOTOWYWAĆ 

DO WOJNY 

„Warszawski Dziennik  Narodo- 
wy“ uważa, że ewentualna wojna 
mogłaby się rozwinąć w wojnę eu- 
ropejską i wypowiada takie uwagi 
na temat roli Polski w ewentualnym 
konflikcie światowym: 

„Wojna włosko - angielska rozwinę” 
łaby się prawdopodobnie w wojnę euro- 
pejską, a w takim wypadku byłaby w 
nią wciągnięta i Połska. Niech szanow- 
ny Czytelnik zechce nad tem podumać, 
niech sobie dobrze wyobrazi, co zawie- 
ra w sobie słowo wojna, niech zrozumie, 
coby to był za przewrót w naszem ca- 
łem życiu, co za niebezpieczeństwo dla 
Polski! Nie obawiamy się wojny, sądzi- 
my, że naród polski musi się do niej 
przygotować, że młode pokolenia pol- 
skie muszą być wychowywane w prze- 
świadczeniu, że wojna' jest konieczno- 
ścią, zła czy dobra — jest nieuniknio- 
na, jak zjawiska w przyrodzie. Lecz z te 
go nie wynika wcale, by należało leklio- 
myśle dać się pociągać fatalizmowi bie- 
gu wydarzeń. Od tego, by państwo od 
wojny uchronić, lub też dopuścić do woj 
ny w chwili najodpowiedniejszej, jest — 
polityka zagraniczna, 


Świadek Spolski oskarża policję Ilwowską 
o wymuszanie zeznań zapomocą bicia 


Dziś konfrontacja z naczelnikiem więzienia iwowskiego 
Przebieg wczorajszej rozprawy o zamach ma min. Pierackiege 


Wczoraj zeznawali przed sądem 
w dalszym ciągu świadkowie. Naj- 
więcej zainteresowania wzbudziły 
zeznania świadka Jarosława Spol- 
skiego, jednego z  wybitniejszych 
działaczy O. U. N. 

SPOLSKI SKARŻY SIĘ 

NA METODY ŚLEDCZE 

Świadek usiłuje odpowiadać w ję- 
zyku ukraińskim, lecz przyznaje, iż 
zna język polski a uprzedzony przez 
przewodniczącego o obowiązku zezna 
wania w języku polskim, oświadcza, 
iż będzie mówił po polsku, chce bo- 
wiem odwołać swoje zeznania, złożo- 
ne w śledztwie i wyjaśnić okoliczno- 
ści, w jakich zeznania te złożył. 

Świadek twierdzi, że był przesłu- 
chiwany przez policję przez 9 dni i 
nocy oraz bity przez naczelnika wię- 
zienia we Lwowie. To złamało go i 
doprowadziło do tego, że złożył ob- 
ciążające zeznania. Obecnie odwołu- 
je je w tej części, które obciążajz 
oskarżonych, natomiast podtrzymu- 
je zeznania, dotyczące krajowej egze 
kutywy. Świadek przyznaje, iż nale- 
żał do O. U. N. od r. 1931, a człon- 
kiem krajowej egzekutywy został w 
r. 1988. Z pośród oskarżonych zna 
Banderę, Kłymyszyna, Myhala, Kacz 
marskiego, Malucę, Zarycką i Raka. 
Na pytanie, czy zna ich z pracy w 
organizacji, odpowiada przecząco. 

Świadek wyjaśnia, iż był referen- 
tem propagandowym.  Zwierzchni- 
kiem jego był prowidnyk, którego 
nazwiska nie chce ujawnić, jak rów- 
nież nie chce podać nazwiska refe- 
renta organizacyjnego. Przyznaje, 
iż miał pseudonim „Bir“, 

Na pytanie prok. Żeleńskiego, czy 
był w Krakowie w r. 1934 świadek 
odpowiada, iż sobie nie przypomina, 
choć zeznał to u sędziego śledczego. 

Prok Żeleński: — Niech no nam 
pan opowie szczegółowo, jaki to te- 
ror stosowano do pana. 

Świadek: — Naczelnik bił... 

Prok. Żeleński; — Czy był kto 
przy tem? 

Świadek: — Nie, policjanci wyszli 
wtedy naczelnik więzienia mnie u- 
derzył. 

Prok. Żeleński: — A w co ude- 
rzył? 

Świadek: — W ciało. 

Prok. Żeleński: — Ale gdzie? 

Świadek: — Zdaje się po twarzy. 

Prok. Żeleński: — To pan nie! 
bardzo pamięta gdzie pana bolało. | 

Świadek: — To było już tak daw- 

no. 
Prok. Żeleński: — A czem bił? 
Świadek: — Pięścią. 
Prokurator Żeleński zapytuje, 
czemu o fakcie tym świadek nie po- 
wiedział, gdy był badany przez sę- 
dziego śledczego i w obecności pro- 
kuratora, świadek nie umie na to 
dać wyraźnej odpowiedzi. Badany w 
Warszawie w lutym r. b. również nie 
nie powiedział, że zeznania jego były 
wymuszone, gdyż uważał to za nie- 
potrzebne, wolał bowiem mówić o 
tem na rozprawie. „Gdy będzie pu- 
bliczność* — dodaje w tem miejscu 
prok. Żeleński. 

DZIAŁALNOŚĆ EGZEKUTYWY 

QU. N. 


Następnie świadek na pytania 
prokuratora wyjaśnia, że gdy był 
członkiem krajowej egzekutywy 


O. U. N. prowidnykiem krajowym 
aż do aresztowania świadka była 
jedna i ta sama osoba. 

Osk. Bandera nie był prowidny- 
kiem. Referatów w krajowej egze- 
kutywie było 5, mianowicie: propa- 
gandowy, organizacyjny, bojowy, 
polityczny i wywiadowczy. Krajowe- 
go prowidnyka mianował prowid 
(zarząd) organizacji ukraińskich 
nacjonalistów zagranicą. Na pyta- 
nie czy poszczególne akty terorysty- 
czne wymagały uchwały krajowej 
egzekutywy, świadek przeczy. 
Krajowa egzekutywa  obradowała, 


jak świadkowi wiadomo, m. in. w 
sprawie akcji antyszkolnej. Uchwa- 
lono wówczas przeprowadzić akcję 
polegającą na tem, że miano wezwać 
lzieci do czynnego oporu przeciwko 
szkole polskiej, nauczycielom pol- 
skim i podręcznikom polskim oraz 
domagać się wprowadzenią naucza- 
nia w duchu ukraińskim, to znaczy, 
aby wszczepiać w dzieci kult niena- 
wiści do Polski i Rosji sowieckiej 
oraz do innych okupantów. 


WALKA Z „OKUPANTAMI* 

Prok. Żeleński: — Kto są ci oku- 
panci? 

Świadek: — Czechosłowacja i Ru- 
munja. Akcja antyszkolna miała się 
odbywać we wszystkich szkołach, ale 
w „szkołach z ukraińskim językiem 
wykładowym miała mieć inny cha- 
rakter, a mianowicie nie miała nosić 
cech terorystycznych, tak, jak w 
szkołach z językiem polskim. 
gdzie miał być stosowany teror i sa- 
botaż, a więc: niszczenie przedmio- 
tów szkolnych, czynne występowa- 
nie przeciwko nauczycielom i inspek 
torom np. przez ich bicie. Akeja ta 
prowadzona była jesienią 1933 r., w 
tym samym okresie dokonany był 
zamach na kuratora Gadomskiego. 

Następnie na pytanie prokuratora 
świadek mówi o akcji antysowiec- 
kiej O. U. N. Sprawa ta była przed- 
miotem obrad krajowej egzekutywy. 
Uchwalono na niej wystąpić prze- 
ciwko oficjalnym czynnikom sowiec- 
kim, przyczem miano również po- 
sługiwać się najostrzejszemi środ- 
kami teroru. 


„WÓDZ“ 

Na pytanie jakie stanowisko zaj- 
mował w organizacji Konowalec, 
świadek z emfazą odpowiada, że jest 
on „wodzem ukraińskich nacjonali- 
stów i wodzem narodu ukraińskie- 
go“. Na pytanie prokuratora czy 
istnieje ukraińska wojskowa orga- 


nizacja, świadek dłuższą chwilę mil- 
czy, poczem oświadcza, iż nie wie. 
SĄD O. U. N. 

Następnie świadek szczegółowo 
wyjaśnia działalność swoją, jako re- 
ferenta propagandowego, a potem 
opisuje organizację sądu O. U. N. 
Kary były traktowane bardzo indy- 
widualnie: od kary nagany aż do 
kary śmierci, Prowidnyk miał głos 
w sprawie wykonania wyroków i 
mógł wyroki te zawiesić. Decydował 
on też o wykonaniu kary śmierci. 

Na pytanie prok. Rudnickiego, czy 
sądowi organizacyjnemu podlegali 
tylko członkowie O. U. N., świadek 
nie może odpowiedzieć. 


„BIBUŁA* SZŁA I DO WAR- 
SZAWY 

Na pytanie adw. Hankiewicza, 
czy Świadek wysyłał literaturę OUN 
również do Warszawy, Świadek 
stwierdza, że wysyłał i to zawsze w 
większej ilości. 

Oświadczenie to wywołuje kon- 
sternację, bowiem sprzeczne jest z 
zasadniczą tezą obrony, że działal- 
ność ©. U. N. ograniczała się jedy- 
nie do województw południowo 
wschodnich. 

Obrońca Hankiewicz przypomina 
świadkowi, iż w śłedztwie powie- 
dział, że składa zeznania, aby uzy- 
skać łagodniejszy wyrok i aby w ten 
sposób zniszczyć szkodliwą organi- 
zację. Świadek oświadcza, iż nie- 
zgodne to jest z prawdą. 


PROKURATOR ŻADA KON- 
FRONTACJI 

Następnie zabrał głos prok. Że- 
leński, oświadczając co następuje: 

— Świadek polski oświadczył 
dziś, że zeznania jego złożone w to- 
ku dochodzeń, a spisane w protokule 
opatrzonym datą 17 lipca 1934 r. 
zostały wymuszone przez bicie i do- 
dał, że miał go bić naczelnik więzie- 
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Gołębie JiCczaą 


nia we Lwowie. Odpowiedzi Spol- 
skiego na zadane mu pytania nie- 
wątpliwie zorjentowały sąd, że o bi- 
biu nie mogło być mowy. Zachowa- 
nie się Spolskiego, skądinąd odważ- 
ne i pełne przytomności, w tym wy- 
padku było tak jednoznaczne w wa- 
haniach i chwiejności, że nawet u 
osób złej woli nie mogło pozostawić 
watpliwości, że św. Spolski skłamał. 
Dlaczego Spolski skłamał, jest rze- 
czą aż nadto jasną: chce się przed 
organizacją wytłumaczyć z tego, dla 
czego „wsypał* Karpyńca i Kłymy- 
szyna. Aby się ze swych obciążają- 
cych zeznań wycofać, ważył się targ- 
nąć na dobre imię polskiego urzęd- 
nika i oczernić system dochodzeń w 
Polsce dlatego tylko, aby go nie 
spotkały złe spojrzenia jego wspól- 
ników i aby uniknąć represyj. Nie- 
raniej aby źle nie było zrozumiane, 
że się do owego zarzutu odnoszę 
wzgardliwie i aby nie mogły pow- 
stać żadne watpliwości, wnoszę o 
powołanie na świadka i stawienie 
do oczu Spolskiemu owego naczelni- 
ka więzienia we Lwowie, obecnie u- 
rzędujacego w Krakowie, dla wyka- 
zania, kto kłamie, a kto mówi praw- 
dę. 

Obrona przyłącza się do tego 
wniosku, poczem sąd postanawia 
wezwać telefonicznie ówczesnego na- 
czelnika więzienia we Lwowie Łą- 
czyńskiego na wtorek na godz. 12-tą 
w południe i nakazuje na tę godzinę 
sprowadzić z więzienia do sądu 
świadka Spolskiego. 

Zezżnawali jeszcze świadkowie: 
Chimiak, przodownik służby śled- 
czej ze Lwowa oraz Tadeusz Szczęs- 
ny, st. posterunkowy służby śledczej 
ze Lwowa, przecząc stanowczo zez- 
naniom Spolskiego co do metod sto- 
sowanych przy badaniu jego w śledz 
twie, poczem przewodniczący zarzą- 
dził o godz. 17.30 przerwę do wtor- 
ku godz. 10-ej rano. 


Ciekawe doświadczenie uczonego niemieckiego 


(es) Umysłowość zwierząt, ich od małej ilości tych samych przed 
świat pojęciowy, rozpiętość ich zdol | miotów. 
ności, jednem słowem sprawa inte-| Uczony niemiecki przerobił z go- 
lektu świata zwierzęcego, już oddaw łębiami kilkaset doświadczeń, aż 
na interesuje ludzi nauki. | wreszcie ptaki nauczyły się odróż- 

W rozmaitych instytucjach badaw niać dwa ziarnka od jednego. To by 
czych, w schroniskach zwierzęcych, ło pierwsze zwycięstwo profesora 
w pracowniach naukowych, przepro Koehlera i pierwsze zwycięstwo go- 
wadza się oddawna, przeprowadza łębi. Potem przyszły inne. Gołębie 
się ciągle badania, które maja na ce umiały odróżnić dwa ziarna od 
lu stwierdzenie zdolności intelek-, trzech, trzy od czterech, cztery od 
tualnych zwierząt. | pięciu i tak dalej wgórę aż do dzie- 

W Koenigsbergu prowadzi od nie sięciu. Tu powiedziały — stop. 
dawna specjalnie ciekawe badania Ich zdolności umysłowe nie umia- 


profesor Koehler, który interesuje; ły sobie z większą ilością ziarn po-' 


się specjalnie zdolnościami matema | radzić. 
tycznemi gołębi. 

PIERWSZE ZWYCIĘSTWO. 

Profesor Kochler ma do swojej 
dyspozycji trzysta gołębi. Pierwsza 
serja jego doświadczeń polegała na 
tem, że chciał nauczyć gołębie odróż 
niania większej ilości przedmiotów | 


GOŁĘBIE LICZĄ 
Drugie doświadczenie, znacznie 
ciekawsze, dowiodło, zdaniem uczo- 
nego niemieckiego, że gołębie moż- 
na nauczyć liczyć. 
Profesor Koehler wytresował swo 


one usypane na poszczególne kupki 
ziarmo w pewnej kolejności, więc 
najpierw porcję złożoną z jednego, 
potem z dwu, trzech, czterech.. dzie 
sięciu ziaren. 

„NA WYRYWKI* 

Żeby przekonać się, że gołębie nie 
wykonywają swego „zadania“ tylko 
mechanicznie, ale, że naprawdę li- 
czą i zdają sobie dokładnie sprawę 
z tego, co robią, kazał im profesor 
Koehler jeść ziarna „na wyrywki*. 

— Teraz zjedz dwa ziarna, teraz 
siedem, teraz pięć — mówił do swo- 
ich skrzydlatych uczniów i gołębie 
z doskonałą pewnością sieb% i do- 
skonałą umiejętnością liczenia, oczy 
wiście znowu w granicach od jed- 
nego do dziesięciu, spełniały wyda- 
ne im rozkazy. 

A więc gołębie liczą. Tak twierdzi 
przynajmniej z cała stanowczością 


je gołębie w ten sposób, że zjadały niemiecki uczony, profesor Koehler. 


Mona |Liza była córką Lucrezii Borgia 


twierdząc, że była ona trzecią żoną 
neapolitańczyka Giocondy. 
CÓRKA LUCREZII BORGIA 
Dziś przychylić się jednak raczej 
należy do opinji dr. R. S. Sitesa. 
również historyka sztuki, który 
twierdzi, że Mona Liza była żoną 
markiza z Mantui, hrabiego Gonza- 
gi, Tzabellą d'Este. j 
Izabella d'Este była z pochodzenia 
członkiem jednej z najbardziej ary- 
stokratycznych rodzin we Włoszech. 
Lucrezia Borgia zamordowawszy 
swego trzeciego małżonka poślubiła 


(es) Mona Liza, kobieta, której 
niepokojący, fascynujący uśmiech | 
podbił cały świat zawdzięcza swoją 
popularność temu, kto ten uśmiech 
potrafił odtworzyć, Leonardowi da 
Vinci. 

ŻONA NEAPOLITAŃCZYKA 

Kim jest jednak, kim była ta ko- 
bieta o tajemniczym, jakby wszyst- 
ko wiedzącym i wszystko ukrywają- 
cym uśmiechu, promieniującym jak 
błysk światła ze ściany Louvru? 

Czterdzieści lat po śmierci Leo- 
narda da Vinci pisał znakomity hi- 
storyk sztuki Vasari o Monie Lizie, 


Izabellę i Beatrice. Izabella ma byc 
właśnie tą, którą Leonardo da Vinci 
uwiecznił na swoim portrecie. 7 
JEDNA I TA SAMA OSOBA 
Leonardo da Vinci spotkać mial 
Izabelle w Mantui. Młoda kobieta 
miała wtedy dwadzieścia pięć lat, 
rysował ją wiele razy, rozentuzjaz- 
mowany niezwykłym czarem, wieją- 
cym od postaci młodej kobiety. Właś 
nie na mocy studjów porównawczych 
tych rysunków Leonarda da Vinci i 
portretu, którym tak bardzo szczyci 
się Louvre twierdzi dr. Sites, że Mo- 


dziedzica Estensi, hrabiego Alfonso. j na Liza i Izabella d'Este są jedną i 
Z tego małżeństwa miała dwie córki | tą samą postacią. 


Wyjazd prezydenta 
Starzyńskiego 


Prezydent miasta Stefan Starzyń- 
ski wskutek niewyleczonej w swoim 
czasie grypy zapadł na ostry katar 
os:rzeli. W związku z tą chorobą 
lekarze polecili prezydentowi Sta- 
rzyńskiemu bezzwłocznie wyjechać 
do jednej z miejscowości kuracyj- 
nych. 

Zastępstwo prezydenta miasta ob- 
jął wiceprezydent Jan Pohoski. 


Budżet Spraw Wojskowych 
I Ośziaty 


na rok 1936-1937 

W preliminarzu budżetowym na 
rok 1936/37 dwie największe pozy- 
cje wydatków — zresztą jak co roku 
— stanowią wydatki na obronę kra 
ju i oświatę. 


MIN. SPRAW WOJSKOWYCH 
Wydatki Ministerstwa Spraw Woj: 
skowych preliminowane zostały w 
wysokości 759.750 tys. zł, co stano-- 
wi blisko 34 proc. całego budżetu.. 
Są one mniejsze od wydatków w o- 
becnym budżecie o 1.950 tys. zł. 

Wedle przedłożonego Sejmowi 
przez rząd preliminarza, wydatki na 
płace wynoszą 231.540 tys. mł, w 
tem na płace 17.905 oficerów — 
108.090 tys. zł., 37 tys. szeregowych 
niezawodowych — 7.400 tys. złot., 
5.010 urzędników — 13.900 tys. zł. 
i 2.790 funkcjonarjuszów — 5.200 
tys. zł. Drugą dużą pozycją obok 
płac w utrzymaniu wojska jest wy- 
żywienie. Ryczałt na wyżywienie lu- 
dzi wynosi przeszło 38 milj. zł., a ną 
wyżywienie zwierząt — 11.445 tys. 
złotych. 

Kredyty na zaopatrzenie wojska 
preliminowano w wysokości 183.450 
tys. zł, podczas gdy w budżecie o- 
becnym — 171.530 tys. zł, w tem na 
odnowienie materjałów 148.480 tys. 
złotych. Ponadto również w wydat- 
kach  niestałych wojsk lądowych 
znajdują się kredyty na ten cel w 
wysokości 126.270 tys. zł. 

Wydatki stałe na marynarkę wy- 

noszą 19.100 tys. zł. Wedle budżetu 
stan osobowy marynarki wojennej 
w okresie 1936/37 jest większy, niź 
w okresie 1935/36, a mianowicie: o- 
fieerów 463 (425), szeregowych za- 
wodowych 2 tys. (1.910), szerego- 
wych niezawodowych 3.628 (3.160). 
Wydatki stałe na zaopatrzenie ma- 
rynarki preliminowano na 8.080 tys. 
złotych, a wydatki niestałe na zaopa- 
trzenie — 24.190 tys., z czego na 
budowę- jednostek pływających — 
19.980 tys. zł. 
Preliminarz budżetowy M.S.Wojsk. 
przewiduje wydatki nadzwyczajne 
w wysokości 31.540 tys. zł. Są one 
przeznaczone w głównej mierze na 
budowę koszar, szpitali, budynków 
lotniczych, magazynów itp. 


MINISTERSTWO OŚWIATY 


Wydatki Ministerstwa Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publiczne- 
go preliminowane są w wysokości 
340.200 tys. zł., co stanowi około 
15 proc. całego budżetu. Z tego na 
wyznania religijne przypada 
21.982.700 zł., na szkolnictwo ogól- 
nokształcące — 207.447.270, na. szkol 
nietwo zawodowe — 13.184 tys. zł., 
na szkolnictwo wyższe — 26.383.800 
złotych. Należy zaznaczyć, że pozy- 
cje te są preliminowane w tej samej 
wysokości, co w roku 1935/26. 

Kredyt na uposażenie nauczycieli 
wynosi 203.594.570 zł. i jest o blisko 
2 milj. większy od wydatków na ten 
sam cel w bieżącym roku budżeto- 
wym. Etat nauczycieli na rok 1936- 
1987 przewiduje 66.975 nauczycieli 
szkół powszechnych i 5.994 nauczy- 
cieli szkół Średnich. W szkolnictwie 
zawodowem etat przewiduje 2.115 
nauczycieli, których płace prelimino- 
wane w wysokości 12.336.500 zł. 

Liczba szkół powszechnych zosta= 
je nieco zwiększona z 25.261 na 
25.744, liczba średnich szkół pań- 


— 


stwowych pozostaje na obecnym po- 
ziomie 260, a państwowych szkół zą- 
lwodowych wvnosi 452. 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


Jak sie dogadywać ? 


Warunkiem dogadamia Bię jest | 
wspólny język, czyli jednakowe de- 
fimicje tych samych zjawisk czy po 
jęć. Warunkiem zaś wszelkiego po- 
rozumienia jest ścisłe ustalenie sa- 
mego przedmiotu dyskusji. | 

Dlatego dużym krokiem naprzód 
w kierunku należytego: postawienia 
zagadnienia kartelowego jest arty- 
kuł p. (st. rz.): „Czyżbyśmy się 
mieli dogadać“ w Gazecie Polskiej 
z dnia 30 listopada r. b. Wyraża on 
przypuszczenie, że dyskusja karte- 
lowa przechodzi punkt przełomowy, 
przełom zaś widzi w tem, iż obroń- 
cy karteli „spostrzegli się ostatnio, 
że przywilej związany z kartelową 
formą organizacyjną pociąga za So- 
bą obowiązki“. Co do tej tezy mamy 
jedno tylko zastrzeżenie: mianowi- 
cie nie na miejscu wydaje nam się 
tu słowo „ostatnio”*. Powstanie pe-! 
wnych obowiązków jednocześnie z 
powstaniem kartelu jest faktem tz | 
oczywistym, że wprost 0 | 
go nie spostrzec. W każdym razie 
nie moga go nie „spostrzec“ karte- | 
le, które już z chwilą swego zawia- 
zania się, muszą się zarejestrować 
i poddać się pod kontrolę rządo- 
wych władz nadzorczych. Już z te- 
go faktu wynika ograniczenie swo- 
body korzystania z „przywileju or- 
ganizacyjnego*, i jeżeli kto tego 
nie dostrzegał, to nie kartele bynaj- Í 
mniej, lecz ta część opinji społecz- 
nej. która sądziła, że kartele posia- | 
„dają charakter jakiejś domeny feu- | 
dalnej. Sytuacja nie przedstawia | 
się więc w ten sposób, jakoby kar- | 
~ tele dziś dopiero ocknęły się i „Spo- | 
strzegły”, że mają pewne obowiąz- 
ki. Przeciwnie — to inni nie wi- 
"dzieli, że kartele oddawna pewne; 
obowiązki wykonywują. 

Odrazu jednak w imię lojalności | 
dyskusji stwierdzamy, że p. st. rz. | 
chadziło tu nietylko © obowiązki na- 
kładane przez prawo, lecz wogóle | 
o poczucie obowiązku. Nie tego u- | 
stawowego, ale tego szerszego, spo- 
łecznego i obywatelskiego. 

Otóż szczególnie ważnem dial 
właściwego przebiegu dalszej dy- 
skusji jest ustalenie tego właśnie 
pojęcia — obowiązku wobec społe- 
czeństwa, — ażeby z jednej strony 
nie operować kategorjami, dla któ- 
rych utarła się już ironiczna nazwa 
„zbawiania ojczyzny”, z drugiej 
zaś strony nie zasklepić się w ka- 
tegorjach „ciasnego interesu gru- 
powego“, 

Więc przedewszystkiem — każdy 
powinien robić to, do czego się na-. 
daje. Jest to prawo ekonomii sił i 
podzialu pracy. Kartel, jako forma 
koncentrująca produkcję, nadaje 
się do takich działań gospodar- 
czych, których nie może wykonać 
przemysł niezorganizowany, zwla* 
szcza w warunkach depresji na ryn 
ku. Nie mógłby się w tych warun- 
kach ostać na rynku np. cały sze- 
reg cukrowni, nie mogłyby się ostać 
np. kopalnie krakowskie. Kartel u- 
trzymuje ich istnienie i tem zape- | 
wnia egzystencję np. plantatorów 
buraków i robotników górniczych, 
a jeśli chodzi o kopalnie — zape- 
wnia również racjonalniejsze roz- 
mieszczenie produkcji z punktu wi- |! 
dzenia obrony państwa. Dalej w 
przedsiębiorstwach niezorganizowa 
nych nie mogłyby istnieć, zwłasz- 
cza w czasie kryzysu, zbiorowe umo 
wy pracy, gwarantujące robotnikom 
pewne minimalne normy płacy. Na- 
stępnie — nie mogłyby istnieć tur- 
nusy, zapewniające robotnikom pe- 
wien minimalny stan zatrudnienia, 
a przedsiębiorstwom — pewne po- 
gotowie robotnicze, niezbędne na 
wypadek ożywienia zbytu. Bez kar- 
teli nie mógłby istnieć eksport cu- 
kru, węgla, wytworów walcownia- 
nych. Bez karteli niemożliwa by- 
łaby, albo bardzo utrudniona, rea- 
lizacja polityki surowcowej pań- 
stwa, np zastępowanie w pewnym 


| być tu utożsamione z pojęciem spo- 


zakresie bawełny czy innych włó-, tele wzięły na siebie „część tych 
kienniczych surowców egzotycznych | trudności gospodarczych, z jakiemi 
krajowym lnem albo konopiami. | całe społeczeństwo walczy”. Otóż 
Bez karteli niemożliwe byłoby za- | udział w tych trudnościach nie jest 
warcie niektórych korzystnych i | kwestją dobrej woli. Kartele — 
niezbędnych dla gospodarstwa spo | chcą czy nie chcą — ponoszą kon- 
łecznego porozumień międzynarodo | sekwencje ogólnego stanu rzeczy. 
wych. Dowodem tego jest statystyka wy- 

Do tych przykładowo tu wymie- | ników operacyjnych i finansowych 
nionych funkcyj i do wielu analo- przedsiębiorstw  skartelizowanych. 
gicznych (np. specjalizacja i stan-; Jeżeli pomimo to przedsiębiorstwa 
daryzacja produkcji) kartele są Skartelizowane utrzymują się jesz- 
predestynowane już z samego faktu Ze na powierzchni E zawdzięczają 
swego istnienia. I to jest jednocze- to istotnie swej „uprzywilejowa- 
Śnie dostateczna legitymacja ich | nei" formie organizacyjnej. Ale 
istnienia. Nie szukajmy więc tych | CZYŻ „przywileju“ utrzymania się 
legitymacyj w kategosjach moral-| na powierzchni przedsiębiorstw 
nych, skoro najzupełniej wystar- | skartelizowanych nie dzielą z nie- 
czają legitymacje gospodarcze, te mi ich Pracownie te dziedziny 
same wlaśnie, które w oczach p. | produkcji, które dostarczają przed- 
(st. rz.) dostatecznie usprawiedli- | Siębiorcom skartelizowarym siirow- 
wiają istnienie taryfy celnej. Myli ców i materjałów? Czy utrzymanie 
się bowiem p. (st. rz.), twierdząc, Przez przedsiębiorstwa skartelizo- 
że „dziś w Polsce przesunięcia w 


wane swej potencjalńej sprawności 
rozdziale dochodu społecznego ren- i należytego poziomu technicznego 
lizowane przez kartele, nie pocią- 


' nie jest ich najbezpośredniejszym 
gają za sobą korzyści dla gospodar obowiazkiem? Czy dopiero fala ban 
stwa publicznego”. Przeciwnie, ko- Kructw ma posłużyć za dowód wzię 
rzyści te są i oczywiste i uznane Cia na siebie przez kartele części o- 
przez najbardziej miarodajne czyn- gólnej klęski? Oczywiście, w ten 
niki, wyrażając się, czy to w lep- sposób p. (st. rz.) stawiać kwestji 
szym stanie zatrudnienia, czy w 


nie może. A w takim razie „dogada 
wyższym względnie poziomie płac, 


liśmy się“. Zgodni jesteśmy w tem, 
czy w ochronie przed zagładą przed | że Wyższa forma organizacyjna po- 
siębiorstw pracujących w gorszych | Ciaga ża sobą szereg funkcyj (0b0- 
warunkach naturalnych it.d., it.d.| Wiązków) gospodarczych, że jed- 
nym z tych obowiązków jest utrzy- 
manie na powierzchni warsztatów 
pracy, że dążyć do tego kartele po- 
winny przez usprawnienie swej 
własnej gospodarki, do czego je 
zmusza nieustannie samo życie. 
Zgodni jesteśmy i w tem, że kartele 
nie powinny nadużywać swej prze- 
i wagi gospodarczej, jeżeli ja mają, 
i powinny poprawiać swe błędy, ję- 
żeli je popełniają. 
Wszystko to są jednak kwóstje 
Gdyby p. (st. rz.) z tem się zgo- | już nie zasad, lecz faktów i tylko w 
dził, w takim razie jego domaganie tej płaszczyźnie — na podstawie 


Być może więc, że jeżeli chodzi o 
samo istnienie karteli, p. (st. rz.) 
zgodzi się z nami, że pojęcie obo-| 
wiązku wobec społeczeństwa może 


łecznie pożytecznych funkcyj, które | 
kartele pełnią, chcą pełnić i mogą 
pełnić właśnie dlatego, że z same- 
go założenia stanowią zdolną do peł 
nienia tego obowiązku formę orga- 
nizacyjną. - 


, się „legitymacyj moralnych“ doty- spokojnej, konkretnej analizy fak- 


czyłoby już nie istnienia, lecz dzia tów powinna się toczyć dalsza dy- 
łabiości karteli. Żąda on, ażeby kar skusja. 


Obniżka cen węgla . 


Rozporządzenie ministra Przamysłu i Handlu 


Minister Przemysłu i Handlu, dr. 
Roman Górecki podpisał wczoraj, 
na podstawie dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dn. 6 kwietnia 
1932 r, w sprawie regulowania o- 


ten cennik wejdzie w życie z dniem 
ogłoszenia. 

Wszelkie oficjalne, ustalone 
przez Polską Konwencję Węglową, 
rabaty dla nabywców winny być 


projekt dekretu o premjowmniu samochodów 


Rada Ministrów na ostatniem po- 
siedzeniu uchwaliła projekt dekre- 
tu o premjowaniu pojazdów mecha- 
nicznych. 

Według projektu posiadaczom po 
jazdów mechanicznych, zarejestro- 
wanych po wejściu w życie dekre- 
tu, którzy wykażą się zaświadcze- 
niami władzy wojskowej, że poja- 
zdy te odpowiadają specjalnym wy- 
maganiom obrony Państwa, będą 
wypłacane premje ze Skarbu Pań- 
stwa. 

Przepisy o wydawaniu zaświad- 
czeń, wysokości premij i sposobie 
ich wypłacania ustali minister 
Spraw Wojskowych. 

Posiadaczom pojazdów mechani- 
cznych, zarejestrowanych przed 
wejściem w życie tego dekretu, któ 
rzy do dnia l-go marca 1938 r. wy* 
każą się zaświadczeniami władzy 
wojskowej, że pojazdy te odpowia- 
dają specjalnym wymaganiom obro- 
ny Państwa, będą wypłacane pre- 
mje z Państwowego Funduszu Dro 
gowego do dnia 1 kwietnia 1938 r. 

Przepisy o wysokości tych pre- 
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mij i sposobie ich wypłacania usta" 
Ją ministrowie Komunikacji i Spraw, 
Wojskowych, w porozumieniu z mi- 
nistrami Skarbu oraz Przemysłu i 
Handlu. 

Jednocześnie z wejściem w życie 
dekretu, uchwalonego na ostatniej 
Radzie Mimistrów, straci moc obo- 
wiązującą rozporządzenie Prezyden 
ta Rzplitej z października 1932 r., 
które wprowadzało premjowanie sa 
mochodów krajowej produkcji przez 
Państwowy Fundusz Drogowy. 
Premje te wynosiły 60% normalnej 
opłaty, przewidzianej w ustawie z 
lutego 1931 r., o Państwowym Fun- 
duszu Drogowym. 

Projekt dekretu, uchwalony na 
ostatniej Radzie Ministrów, ma na 
celu stopniowe zniesienie premjo- 
wania pojazdów mechanicznych z 
Państwowego Funduszu Drogowe- 
go, z jednoczesnem wprowadzeniem 
premiowania ze Skarbu Państwa 
wszystkich samochodów, które od- 
powiadają specjalnym wymaganiom 
obrony Państwa. 


Polsko-belgijskie rokowania handlowe 


Wkrótce rozpoczną się w Warsza- 
wie polsko-belgijskie rozmowy go- 
spodarcze, mające na celu rozsze- 
rzenie wzajemnych -obrotów han- 
dlowych. 

Przewodniczącym delegacji pol- 
skiej będzie dyrektor departamen- 
tu handlowego w Min. Przemysłu i 
dandlu, p. Sokołowski. W skład de- 
legacji wejdą przedstawiciele mini- 
sterstw : Spraw Zagranicznych, 
Przemysłu i Handlu, Rolnictwa i 
5karbu. 

Przewodniczącym delegacji bel- 
gijskiej 
Warszawie, hr. Davignon, a w skład 


będzie poseł belgijski wj L. Wellisz i przedstawiciel 


delegacji wejdą przebywający w 
Brukseli p.p.: Suetens, dyrektor 
departamentu handlu zagraniczne- 
go w Ministerstwie Spraw Zagrani- 
cznych, dyrektor Boutquin i Van 
Hearswynghels z wydziału trakta- 
tów handlowych Ministerstwa Spr. 
Zagranicznych. ' 

Pierwsze posiedzenie odbędzie się. 
w czwartek, dn. 5 grudnia. 

Z ramienia Biura Traktatowego 
w rozmowach handlowych z Belzją 
weźmie udział radca Izby Przemy- 
słowo-Handlowej w Warszawie inż. 
Rady 
dr. Rasiński. 


Prace rad usunięciem utrudnień w przywozie buwzłny 


(—) Na terenie Min. Przemysłu 
i Handlu podjęte zostały prace, zmie 
rzające do całkowitego usunięcia 
dotychczasowych trudności, jakie 
wynikały przy imporcie bawełny do 
Polski. 

Dotychczasowe prowizoryczne za- 


wie tego terminu zastąpione przez 
nowe przepisy, które uelastycznią 
dotychczasowy system wydawania 
pozwoleń przywozu. 

W pracach tych biorą udział 
przedstawiciele Związku Przemysłu 
Włókienniczego w Państwie Poł- 


rządzenie departamentu Ceł, obowią | skiem. 


zujące do 7 grudnia ma być po upły- 


Palskie Towarzystwo Handlu Rompensacyjne$o 
wykonuje umowę gospodarcza z Niemcami 


Na podstawie umowy gospodar- 
czej polsko-niemieckiej, Polskie To 
warzystwo Handlu Kompensacyjne 
go zostało wyznaczone do przejęcia 
rozrachunku między Polską a Niem 
cami. Towarzystwo Kompensacyjne 


Nadzór nad Towarzystwem z ra= 
mienia Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu wykonuje komisarz rząde- 
wy A. Siebeneichen. ' 

Polska komisja rządowa powoła- 
na do życia w myśl umowy polsko- 


brotu węgla, zarządzenie o ustano- 
wieniu nowych cen węgla w sprze- | 
daży z kopalń na rynek krajowy. 
Na podstawie tego rozporzadze- 
nia ceny węgla gatunków grubych 
(opałowego) zostały obniżone o 13 
proć, w stosunku do obowiazujące-, 
go dotychczas cennika Polskiej Kon 
wencji Węglowej, ceny zaś węgla 
przemysłowego zostały obniżone 
średnio o 7 proć. Przy zamawianiu 
węgla wyłącznie w wymiarach od 


nadal stosowane do cen podanych 
powyżej. 

Kontrolę nad wykonaniem rozpo- 
rządzenia niniejszego wykonywa 
minister Przemysłu i Handlu. 

Wimni przekroczenia przepisów 
rozporządzenia niniejszego, ulega- 
ją ukaraniu na zasadzie art. 6 roz- 
porządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia 6 kwietnia 1932 r. w 
sprawie regulowania obrotu węgla 
(Dziennik Ustaw Nr. 29, poz. 294). 


zostało powołane do życia w 1932 
roku przez Centralny Związek Prze 


niemieckiej, której przewodniczą- 
cym jest p. A. Siebeneichen, ma za- 


mysłu Polskiego, Stowarzyszenie | strzeżony do swej decyzji cały sze- 
Kupców Polskich i Central Związ- reg Spraw, związanych z wykona- 
ku Kupców. niem umowy polsko-niemieckiej. 


W chwili obecnej opracowywany 
jest nowy szemat organizacji Towa 
rzystwa, ze współudziałem samo- 
rządu, przemysłu, handlu, rolni- 
ctwa, Wolnego Miasta Gdańska o- 
raz banków. 


Organizacje te biorą udział w pra 
cy komitetu wykonawczego, do któ- 
rego zostali zaproszeni również: 
przedstawiciele zainteresowanych 
ministerstw, Związku izb przemysło 
wo-handłowych oraz rolnictwa. 


40 — 170 mm., zwanego potocznie 
kostką, kopalnie będą miały prawo 


Artykuł ten przewiduje, że winny 
doliczać 1.50 zł. od każdej tony. 


naruszenia rozporządzeń i zarą- 
dzeń, wydanych na podstawie ue- 
kretu, podlega karze grzywny do 
wysokości 3.000 zł, lub aresztu do 
trzech miesięcy, albo obu karom 
łącznie. 

Rozporządzenie niniejsze wclio- 
dzi w życie z dniem ogłoszenia. 


Niezależnie od powyższego cen- 
nik dotychczasowy zostaje obniżo- 
ny dla Kresów Wschodnich o 30 
troc., co w stosunku do nowego cen 
nika wyniesie Średnio dla Kresów 


Wschodnich 20 proc. zniżki, Nowy 


Dekret o obrocie cukrem 


ogłoszony zostanie w dniu [uirzefszym 


Jak się dowiaduje ajencja „I- 
skra“, rozporządzenie ministra 
Skarbu o obniżeniu ceny cukru, któ 
rego podstawę prawną stanowić bę 
dzie dekret Prezydenta  Rzeczypo- 
spolitej o regulowaniu gospodarki 
cukrowej i buraczanej, ukaże się w 
Dzienniku Ustaw równocześnie z 
dekretem dnia 4-go b. m. 

Od tego dnia obowiązywać będzie 


nowa cena cukru, która — jak wia- 
domo — wynosić będzię w sprzeda- 
ży detalicznej 1 zł. za 1 klg. 

Rozporządzenie to zawierać też 
będzie przepisy wykonawcze, doty- 
czące sprawy wyznaczenią i roz- 
działu kontyngentów oraz określe- 
nia zapasu cukru na okres kampa- 
nijny 1935 — 36. 


'O zachowanie spokoju 


Biuro Sprzedaży Wyrobów Odle- 
wni i Emaljerni Żełiwa rozesłało w 
dn. 30 listopada r. b. do swych od- 
biorców następującej treści okól 
nik: 

PE: j 

Wobec akcji Władz Państwowych, 
zmierzającej w kierunku obniżki taryf 
kolejowych oraz cen surowców, musi 
zaistnieć konieczność zmiany cen na 
sprzedawane przez nasze Biuro artyku- 
ły, na zasadzie nowej kalkulacji fabry- 
cznej, uwzględniającej przeprowadzone 
zniżki i ogólne warunki gospodarcze. 

Nie mamy możności przeprowadzenia 
tej kalkulacji już w obecnej chwili, a co 
za tem idzie, nie jesteśmy w stanie u- 
stalić już dzisiaj nowych cen. 

Ceniąc jednak wysoko spokój pracy 
naszych odbiorców i zaufanie, jakiem 
nas obdarzają, oraz mająć na względzie 
ciągłość zatrudnienia pracowników i ro 
botników naszych Wytwórni, niniejszem 
oświadczamy: 


Wszystkie nasze dotychczasowe ofer 
ty, ceny i warunki tracą w dmu dzisiej- 
szym swą moc obowiązującą. Od dnia 
1.12 1935 r. obowiązywać będą te ceny 
i warunki, jakie w najbliższych dniach 
zostaną ustalone na zasadzie zmienio- 
nych kosztów produkcji, przewozu i do- 
stosowania się do wskazań gospodar- 
czych. 


Wysyłki, uskułecznione w miesiącu 
grudniu będą policzone wszystkim od- 
biorcom po nowych cenach, względnie 
zostaną zafakturowane w celach kon- 
troli rachunkami tymczasowemi po do- 
tychczasowych cenach, z tem, że w mo- 
mencie ustalenia nowych cen, różnica 
zostanie odbiorcom niezwłocznie zboni 
fikowana, 


Prosimy o zachowanie spo- 
koju, cofnięcie nadesłanych anulacyj 
oraz nadsyłanie dalszych zamówień w 
celu zlikwidowania powstałego słanu 
rzeczy, zgubnego dla intere- 
sów gospodarstwa naro- 
dowego i ogółu obywateli 


= 


„Włókno sztuczne” 
Odczyt inż. Feliksa 
Wiślickiego 


Dnia 5 grudnia r. b, staraniem 
sekcji przemysłowej Polskiego To- 
warzystwa Chemicznego, odbędzie 
się w Politechnice Warszawskiej 
odczyt inż, Wiślickiego p. t. „Włók- 
no Sztuczne”, 


Nowy oddział Banku P.R.0. 
w Palestynie 


W Haifie uruchomiono oddział 
Banku Polska Kasa Opieki. 


Giełda pieniążna 


WALUTY I DEWIZY. 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie obro- 
ty dewizami były zwiększone, przy ten 
dencji utrzymanej. Notowano: Amster- 
dam 359.90, Bruksela 89.90, Berlin — 
213.45, Londyn 26.21 (— 1), wypłata te- 
legraliczna na Nowy Jork 5.31.38, Oslo 
131.60 (— 30), Paryż 35.01, Praga 21.97, 
Sztokholm 135.20, Zurych 171.85, Ma- 
dryt 72.60. W obrotach prywatnych; 
marka niemiecka 161.60, szyling au- 
strjacki 98, korona czeska 20.76, frank 
francuski 34.98, frank szwajcarski — 
171.85, gulden gdański 99.25, liry wło- 
skie 29.50, leje rumuńskie 2,67, pengo 
węgierskie 97, dinary jugosłowiańskie 
11.15, łaty łotewskie 123,75, funt angiel 
ski 26.21, dolar 5.32, rubel złoty 4.77.75, 
dolar złoty 9/02, rubel srebrny 1.85, bi- 
Jon 0,85. Bank Polski płacił za bankno-= 
ty dolarowe po 5,29. 


AKCJE. 

Na rynku akcyjnym tendencja była 
mocniejsza, przy większych obrotach 
akcjami Banku Polskiego. Notowano: 
Bank Polski 95.75 — 9% (+ 75), Cukier 
33.50 (+ 25), Węgiel 14.50, Staracho- 
wice 31.50 — 31.75 — 31.50 (= 50). Dro 
bna tranzakcja dokonana, a nienotowa- 
ua akcjami Modrzejowa po 4.20 (— 5). 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Dla papierów procentowych, zarówno 
państwowych, jak i prywatnych, prze- 
ważała tendencja mocniejsza, przy dość 
znacznem ożywieniu. Większych obro- 
tów dokonano 5% listami nowemi War- 
szawy i 41/20/70 listami ziemskiemi, Noto- 
wano: 4%/6 inwestycyjna zwykła 110.75 
(+ 25), 5%» konwersyjna 63 — 63.50, 
59/9 kolejowa 55 (+ 100), 6% dolarowa 
11.50 — 71.15 (+ 25), TV stabifzacyjna 
6188 — 62.25 — 62 (+ 25), odcinki po 
500 dolarów 6, 8% listy funtowe Prze- 
mysłu Polskiego 90.50, 41/97 listy ziem- 
skie 44 — 44,75 (+ 62), 5%70 Warszawy 
nowe 52.75 — 52.38 (+ 63), 5% Lubli- 
na 37.75, 5% Łodzi 47 — 47.75 (+ 200), 
50/4 Radomia nowe 37.50 (+ 100), 5% 
Siedlec 30 (— 200), 6% obligacje War- 
szawy 8 i 9 emisja 55 (— 25). Drobne 
tranzakcje dokonane, a nienotowane: 
30% budowlana 39,75, 4% dolarowa — 
52.50, 7%/0 stabilizacyjna odcinki po 100 
dolarów 66, 5% Warszawy stare 55.75, 
10/4 śląska 70.75, 75/6 warszawska dola- 
rowa 69,50, 3%0 państwowa renta ziem: 
ska odcinki po 5000 złotych 65.25, 57/0 
lsty zastawne Wileńskiego Banku Ziem 
skiego 41.50. 

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE, 

Dolary papierowe 5,32, 

Funty (banknoty) 26,19. 

Marki (banknoty) 161,50, 

Dolary złote 9,02!/:, 

Ruble złote 4,77'/:. 

Papiery procentowe nieco mocniejsze, 

Stabilizacyjna 62,25. 

5 (8) proc, listy warsz, 52,25. 


Giełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 3.597 t, w tem żyta 877 
t. Notowano za 100 klg., parytet wagon 
Warszawa w handlu hurtowym, w ła- 
dunkaca wagonowych: pszenica jednoli- 
ta 19.50 — 20, zbierana 19 — 19.50, żyto 
I st. 13.25 — 13.50, II st. 13 — 13.25, o- 
wies I st. 15.25 — 15.75, I-A st. 15.75 — 
16. II st. 14.75 — 15.25, jęczmień browar 
ny 16.25 — 17, gat. I! 14.50 — 15, gat. HI 
1425 — 14.50. gat. 4-ty 14—14.25, groch 
polny 23 — 25, Victoria 32 — 35, wyka 
22 — 23, peluszka 24 — 25, seradela 
pod. czyszcz, 20 — 21, łubin niebieski 
8.25 — 8.75, żółty 9.75 — 10.25, rzepak 
zimowy 43,50 — 44.50, rzepik zimowy — 
42 — 43, rzepak i rzepik letni 42 — 43, 
siemie lniane 33.50 — 34.50, koniczyna 
czerwona surowa 90 — 100, o czystości 
97/6 120—130, biała surowa 60—70, bez 
kanianki o czystości 97%/0 80 — 90, zie- 
mniaki jadalne 4.25 — 4.75, mak niebie- 
ski 65 — 67, mąka pszenna gat. I-A 32— 
34, I-B 30 — 32, I-C 28— 30, I-D 26 — 
28, I-E 25 — 26, II-B 24 — 26, II-D 23— 
24, M-F 22 — 23, II-G 21 — 22, żytnia 
„wyciągowa” 21.50—22.50, gat. I do 45%% 
21.50—22.50, do 55%% 20.50—21.50, gat. II 
16—17, razowa 16—17, otręby pszenne 
grube 10.50 — 11, średnie 9.50 — 10, 
miałkie 9.50 — 10, żytnie 8.50 — 9.00, 
kuchy lniane 16 — 16.50, rzepakowe 
13.25 — 13.75, śruta sojowa 2250 — 23. 


l 


Kompromitujące Klęski 


mistrza i wicemistrza polskiego pilkarstwa - 


cąc w sumie 22 bramki na pięć zdo- cze reprezentacyjne nie wystarczą, 


Ubiegła sobota i niedziela przy- 
niosły trzy katastrofalne wyniki: me- 
czów piłkarskich, rozegranych z fa- 
talnym rezultatem przez Ruch i Po- 
goń, mistrza i wicemistrza połskie- 
go footballu. Wyniki te są czemś, 
nąd czem nie można przejść do t. zw. 
porządku dziennego, każą się zasta- 
nowić nad stanem naszego pilkar- 


bytych. Pierwszego dnia swych „tri- 
umfów' wiedeńskich Pogoń zainka- 
sowała dwucyfrowy rezultat w wal- 
ce z Admirą, przegrywając mecz w 
stosunku aż 8:18! Drugiego dnia, 
w niedzielę, Rapid wsolił Pogoni 9 
bramek, tracąc dwie. Tak przegry- 
wają nie mistrze ani wicemistrze, 


stwa i wyciągnąć z tego odpowied- | ale trzecio- i czwartorzędne druży- 


nie wnioski. 


ny, z któremi szanujące się kluby 


„Ruch*, który po całorocznych roz-| wogóle nie raczą grywać. Czytamy 
grywkach ligowych uzyskał, nie po. w sprawozdaniach z tych meczów 


rąz pierwszy zresztą, najlepszy sto- 
sunek punktów i temsamem mistrzo- 


wiedeńskich, że publiczność nudziła 
się i wyrażała niezadowolenie z po- 


stwo Polski, zagrał sobie na zakoń- wodu sprowadzenia takiego przeciw- 
czenie sezonu mecz z Naprzodem w |nika. Nie można się dziwić. Przecież 
Liginach. Nic ważnego ten Naprzód, , trzeba było pokryć koszta przyjazdu 


drużyna nieligowa, nikt jej też zbyt 
serjo nie traktował. I oto niebywała 
niespodzianka: ów Naprzód bije mi- 
strza Polski na kwaśne jabłko, pa- 
kując mu aż 7 bramek (wyraźnie 
siedem!), sam ami jednej bramki 
nie tracąc. Inemi słowy — wynik 
7:0 na korzyść Naprzodu. A jak do- 
niosły komunikaty klęska Ruchu 
mogłaby być jeszcze większa, bo 

Taprzód mógł zrobić więcej bra- 
mek, tylko, że miał pecha... 

Jest to coś nieznanego w dziejach 
ant naszego footballu, ani footballu 
innych krajów. Jest to niebywała 
wręcz kompromitacja, która kwe- 
stjomuje bardzo poważnie i mistrzo- 
stwo Ruchu i wartość ligowych roz- 
grywek, prowadzących w rezultacie 
do nadania któremuś klubowi tego 
zaszczytnego tytułu. Cóż to za 
mistrz, którego rozgromić może lada 
Naprzód z Lipin. A nie może się ów 
mistrz tłomaczyć nawet tem, że nie 
miał wszystkich graczy na danym 
meczu, bo grał w komplecie, z wszy- 
stkiemi swojemi „repami', których 
się wstawia zazwyczaj do reprezen- 
tacyj polskich na mecze międzyna- 
rodowe. 

Ta kompromitacja jest jednak 
kompromitacją domową. Gorsze to, 
co urządziła Pogoń lwowska, wice- 
mistrz Polski. Jakby się umówili! 
Pogoń została zaproszona do Wied- 
nia, rozegrała tam dwa mecze, tra- 


tak sławnych gości, okazuje się zaś 
dobitnie, że naprawdę nie było war- 
to. > 

No i cóż dalej „szary człowieku" 
footballowy? « Naprawdę możnaby 
stracić nadzieje. W każdym razie 
trzeba sobie coś wyperswadować. 
Trzeba skończyć z obełgiwaniem się 
wżzajemnem, z opowiastkami o „kla- 
sie“ naszego piłkarstwa, o „repach” 
i tym podobnych fikcjach i legen- 
dach, Nie mamy wogóle żadnej kla- 
sy, nie mamy też „repów'* na odpo- 
wiednim poziomie, którzyby mogli 
dla połskiego sportu dobrą opinję 
trwale wywalczyć. Jeszcze, jeszcze 
gdy się z różnych klubów zestawi 
jedenastkę reprezentacyjną wyniki 
są znośne; zazwyczaj wprawdzie 
przegrywamy, ale w niewysokim 
stosunku, no i gramy wtedy prze- 
cież nie z byle kim. Ale udział dwóch 
czy trzech „repów* w drużynie zło- 
żonej zresztą z „patałachów* nie 
chroni takiej drużyny od kompromi- 
tacyj. Przykładem jest choćby ów 
nieszczęśliwy bramkarz Pogoni, Al- 
bański, którego zbombardowano w 
Wiedniu na proszek. 

Niedobrze jest z połskim footbal- 
lem. Od szeregu lat żyjemy w cias- 
nem podwórku, grywamy zbyt rzad- 
ko z zagranicznymi przeciwnikami 
i zatracamy możliwość porównania 
naszych umiejętności z poziomem 
piłkarstwa zagranicznego. Same me- 


nie dają nam bowiem one żadnej 
miary do oceny wartości poszczegó|- 
nych klubów. Ligowe rozgrywki, 
które pochłaniają prawie wszystkie 
terminy, sporo pieniędzy i czasu na 
ustawiczne przejazdy pociągami 
przeważnie dalekobieżnemi z miasta 
do miasta, stwarzają fikcję jakiejś 
extraklasy piłkarskiej w Polsce, nie- 
dającej się porównać z podobnemi 
axtraklasami zagranicznemi.  Opo- 
wiada się i pisze o mistrzach, wice- 
mistrzach itd., poto, aby się potem 
— przy rzadkiej zresztą okazji za- 
granicznej kompromitować. 

Sprowadzanie drużyn zagraricz- 
nych do kraju pociąga za sobą więk- 
sze wydatki, ale też opłaca się przez 
zwiększenie frekwencji widzów. 0- 
płaca się też sowicie, jako trening i 
nauka. Jesteśmy w tem położeniu, 
że możemy sprowadzać doskonałe 
drużyny z bliskiej zagranicy. Au- 
strja, Węgry, Niemcy, nie mówiąc 
już o Czechosłowacji, z którą obec- 
nie nie utrzymujemy prawie stosun- 
ków sportowych, mają znakomite 
drużyny piłkarskie, z któremi kon- 
takt może nam dać wiele korzyści. 
Najlepsza swego czasu a dziś prze- 
żywająca okres zupełnego upadku 
polska drużyna Cracovia w czasie 
swej świetności nie była drmżyną li- 
gową, bo Ligi jeszcze nie utworzo- 
no, ale grywała po kilkanaście conaj- 
mniej na rok meczów z zagraniczny- 
mi przeciwnikami, których do sie- 
bie sprowadzała. Gdyby nie to, nig- 
dyby nie stała się ową słynną ongiś 
Cracovią. 

Poza tem co tu piszemy, trzeba 
jeszcze zaznaczyć, że na poziomie 
naszego sportu wogóle a także i pił- 
karstwa odbija się fatalnie t. zw. 
brak narybku, brak dopływu mło- 
dych sił, zakaz uczestniczenia mło- 
dzieży szkolnej w klubach sporto- 
wych. Gdyby bodaj w drodze wyjąt- 
ku, w zależności od postępów w nat- 
ce i sprawowania się ucznia było to 
możliwe, sport już na tem mógłby 
wiele zyskać. 

Giest. 


Udogodnienia“ w Bibliotece Poblicznej w Warszawie 


Zaczyna się od czekania w szatni, 
gdzie cię też, nieszczęśniku, sprag- 
niony „kaganmka wiedzy“: skrom- 
niutkiej możliwości dotarcia do ksią 
żek czy czasopism, ogarnia pierw- 
szy powiew biurokratyzmu. Bo spró- 
buj stanąć nie w tem (co do milime- 
tra) miejscu, gdzie należy, woźny 
będzie koło ciebie chodził wogóle jak 
koło powietrza, nie zauważając, pó- 
ki ci wreszcie, na twą nieśmiałą u- 
wagę, nie burknie: z tamtej strony 
przyjmuję, z tej tylko wydaję! Po- 
tem odbiorą ci teczkę, bo przecież 
mógłbyś w niej coś podstępmie wy- 
nieść, mimo bardzo skrupulatnej — 
przez dwie osoby — kontroli. Czyż- 
byśmy byli aż tak  złodziejskierą 
społeczeństwem i to nawet w war- 
stwach zdecydowanie inteligentnych, 
boć z bibljotek korzystają chyba jed- 
nak tylko te warstwy? 

Potem dalszy ciąg ceregieli. Chtń- 
scy mandaryni nie wymyśliliby bar- 
dziej skomplikowanych. Może je zre- 
sztą wymyślili raczej chińscy kaci, 
bo przypominają istotnie — aż naz- 
byt — „ogród udręczeń!* Tu kar- 
teczka, tam karteczka. Biała, żółta, 
zielona. Trzymaj sto rzeczy w gar- 
ści i pisz, stojąc, bo krzeseł jest trzy 
razy mniej, niż pacjentów (można 
powiedzieć też: ofiar). Numery wy- 
pisuj dwukrotnie, bo to potrzebne 
dla kontroli (może jednak wynie- 
siesz coś pod marynarką, lub zgoła 


groszy. 

Teraz idź na salę i czekaj. Kwad- 
rans najmniej. Kwadrans jest nor- 
mą minimalną dła wyszukania książ 
ki w magażynie. Normą, która — 
siedem razy na dziegięć — urasta 
do dwudziestu, dwudziestu pięciu 
minut, pół godziny, a bywa, że i pół 
godziny mrzerośnie. Upommisz się? 
Można, ale nie radzę. Bo ten wzrok, 
który odpowie ci wówczas, ha, ten 
wzrok zdolny byłby — jeśliś jest 
mniej „odporny psychicznie" — przy 
gwoździć się do podłogi. A tem głos, 
który usłyszysz, może cię zmienić w 
sopel lodu. 

I wogóle, przez cały czas, robią 
ci łaskę, przez cały czas masz wra- 
żenie, że jesteś nahalnym chamem, 
który żąda czegoś — przepraszam! 
— prosi o coś, do czego nie ma żad- 
nego tytułu ani prawa. Durniem, 
którego ciągle trzeba czegoś uczyć, 
smarkaczem, którego tylko gwoli 
nieprzebrenej pobłażliwości ostrzej 
się nie strofuje. I który tu wogóle 
czort wie poco przylazł przeszkadzać 
dostojnemu personelowi. Godnej pä- 
ni, co ci książkę wydać raczy, nawet 
woźnej, co ją przynosi, Jeśli książka 
jest cięższa, to czekaj, aż przyjdzie 
woźny, bo ona-by się podźwigała. Tu 
notem sam (czy sama) możesz nieść 
te-że książke do stolika przez całą 
sale, ona jej przez sąsiednią, dużo 
mniejsza salke przenieść nie może: 


— połknąwszy). Twoje dwadzieścia | „za chwile, jak będzie woźmy” — to 


groszy daj wpierw, nim poprosisz o 
kartkę wstępu: przecież mógłbyś 
zwiać z kartką i nie zapłacić tych 


nic. żeś już pół godziny czekał. 
Przeciętnie trzu kwadranse mija. 
zanim — od chwili wejścia w mury 


tego przybytku — zdążysz się za- 
brać do pracy. Jeśli twoja praca po- 
lega przypadkiem na sprawdzeniu 
szeregu danych w szeregu książek— 
to będzie trwać łącznie np. pół go- 
dziny, wypisywanie zaś kartek, po- 
dawanie, zwracanie, kontrola itd. — 
cztery razy tyle. Bo więcej, niż dwie 
książki (dwa numery katalogowe) 
naraz ci nie wydadzą. Czasem też, 
dla urozmaicenia, dowiesz się, od- 
czekawszy swoje, że książka jest w 
oprawie. Czasem — żeby ci się mie 
mudziło — poszczękasz sobie z zim- 
na zębami. To mic, jeszcze od tego 
nikt mie umarł. 

Zdawało mi się przez jakiś czas, 
że to tylko moje osobiste impresje, 
niesprawiedliwe, choć z racji tych 
unikam chodzenia do  Btbljotekt 
Publięznej, jak ognia i jak zara- 
zy. Lecz dowiaduję się, że tamtejszy 
specyficzny nastrój na innych rów- 
mież tak samo działa. Że innych też 
owa grandezza personelu doprowa- 
dza — na zmianę — do czarnej roz- 
paczy i do białej pasji i że tak samo, 
jak ja, starają się — póki tylko moż- 
na—omijać (piękny zresztą) gmach 
przy Koszykowej. Że inna, podobnie, 
jak ja, nie moga się ani rusz wpra- 
wić w tamtejszy ceremonjał, ami 
przyzwyczaić do tej zupełnie swoi- 
stej obsłuqi. 

Dlatego ośmielam się raz wresz- 
cie głośno na to poskarżyć. Bo tam, 
na miejscu, nie wolno przecież na- 
wet mrugnąć okiem. 

Yal. 


Japońska inflacja 

(ab,) Dach zaborczości i przedsiębior= 
czości pcha Japonję do ekspansji han- 
dłowej i wojskowej. Ekspansja wywozu 
wymaga coraz większego przywozu sū- 
rowców i środków produkcji, co osła- 
bia pokrycie jena. Ekspansja wpływów 


politycznych na terytorjum Chin wyma 


$a ogromnych wydatków na armię i Hlo- 
tę, co nietylko prowadzi do deficytów 
budżetowych, pokrywanych pożyczka- 
mi, lecz wymaga również przywozu za- 
granicznych surowców, a zatem, wyzby 
wania się dewiz, 


Wynikiem takiego stanu, a raczej bie 


© 


rok 1936, oświadczył, że wydatki nad- 


ślił stan finansów jako a 
Dług Japonji A A 


jardów jenów (ok. 16 miljardów zł. pob), _ 


obsługa zaś jego pochłania z górą 40%, 
wpływów podatkowych. ER z 


Ogłoszenie protokółu 
taryfowego polsko- 
fińskiego 


W Dzienniku Ustaw Nr. 87 z dn. 
2-go grudnia r. b. opublikowany. zo- 
stał pod poz. 540 protokuł taryfowy 
między Polską a Finlandją, podpi- 
sany w Warszawie dn. 30 czerwca 
1934 r. oraz — pod poz. 541 — œ 
świadczenie rządowe z dn. 20 Hsto- 
pada r. b. w sprawie wymiany do- 
kumentów ratyfikacyjnych tego pro. 
tokułu. 


ro się jednak okazało, że kontyngen- 
ty ną towary niemieckie nie prze- 
kraczają, w. większości wypadków, 
rozmiarów dotychczasowgeo impor- 
tu, procedura zaś clearingowa pod- 
niesie niewątpliwie cenę artykułów 
sprowadzanych (choćby przez u- 
względnianie tylko oficjalnego kur- 
su marki) uznano, że traktat nie za- 
graża interesom polskiego przemy 
słu konfekcyjnego. 

Nie stwarza on również żadnych 
nowych możliwości wywozowych, 
pozostawiając stan obecny niemal 
bez zmiany. (tes.) 


Podatki płatne w grudniu 


W grudniu płatne są podatki mastę- 
pujące; A 

Do 15 grudnia — zaliczka miesięczna 
na podatek przemysłowy od obrotu za 
rok 1935, w wysokości podatku, przy- 
padającego od obrotu, osiągniętego w 
listopadzie, przez przedsiębiorstwa han 
dlowe I i II kateżorji i przemysłowe 
I — V kałegorji, prowadzące prawidło- 
we księgi handlowe oraz przez przed- 
siębiorstwa sprawozdawcze; 

Do 15 grudnia — TV rata zryczałtowa 
nego podatku przemysłowego od obro- 
tu za rok 1935, przez drobne przedsię- 
biorstwa; 

Do 31 grudnia — wykup świadectw 
przemysłowych i kart rejestracyjny„h 
na rok 1936; * 

Do 15 grudnia — IV rata podatku do 
chodowego z działu II ustawy z tytułu 
różnicy, wynikającej z kumulacji upo- 
sażeń, otrzymanych w ciągu roku 1934 
od różnych służbodawców; 

Do 15 grudnia — zaliczka miesięczna 
na poczet nadzwyczajnego podatku od 
dochodu, osiągniętego przez notarjuszy 
(rejentów) i pisarzy hipotecznych w mie 
siącu listopadzie b. r.; 

Do 5 grudnia — podatek od energji 
elektrycznej, pobrany przez sprzedawcę 
w czasie od 16 do 30 listopada b. r.; do 
20 grudnia — tenże podatek, pobrany 
przez sprzedawcę energji elektrycznej 
w ciągu pierwszych 15 dni grudnia b. r.; 

Do 7 grudnia — podatek dochodowy 
od uposażeń służbowych, emerytur, 
rent i wynagrodzeń za najemną pracę, 
wypłaconych przez służbodawców w li- 
słopadzie b, r. A 

Ponadto płatne są w grudniu zaległo- 
ści odroczone lub rozłożone na raty z 
terminem płatności w tym miesiącu oraz 
podatki, na które płatnicy otrzymają na 
kazy płatnicze z terminem płatności 
również w tym miesiącu. 


Tajemnice stajni 
dorcżkarskiej 


Dwaj mistrzowie bata sąsiadowal 
ze sobą. Raczej nie tyle sąsiadował 
Wacław Czarka z Janem Potulskim, 
tle ich komie, posłuszne stworzenia, 
odbywające codzienne wędrówki w 
zaprzęgach dorożkarskich po ulicach 
Warszawy. 

Stosunki między  dorożkarzami 
ulładałyby się  jakmajpomyślniej, 
gdyby mie podejrzane machinacje 
końskie w oborze. Mianowicie pan 
Czarka miał zawważyć, że koń jego 
sąsiada pożera owies przeznaczony 
dla jego kobyły. 

Co zaś najważniejsze koń nie miał 
tego czynić z własnej inicjatywy. 
Potulski eo wieczór, jak dowiedział 
się Czarka, po napojeniu i nakar- 
mieniu posłusznych zwierząt, wcho- 
dził raz jeszcze do ich „mieszkania“ 
€ wsypywał do źlłoba swego konia 
porcję sąsiada. W wyniku koń Czar- 
ka chudł z dnia na dzień, zaś kobyła 
Potulskiego wyglądała coraz zażyw- 
niej. 

Wreszcie peumego wieczoru Czar- 
ka przyłapał sąsiada na występnych 
manipulacjach. Najwięcej z tego po- 
wodu ucieszył się zapewne koń, któ- 
remu zabieramo żarcie. 

Epilog sprawy znalazł się w sq- 
dzie, Obaj powaśnieni dorożkarze 
stawili się w „cywilnym”' stroju. 

Sad uznał winę Potulskiego za do- 
wiedzioną t skazał go na miesiąc a- 
resztu. (z.) 


Elekiryczna kolej 


dojazdowa 
obniża taryfę 

Zarząd Elektrycznych kolei do- 
jazdowych Kończy opracowanie no- 
wej taryfy na linjach Warszawa — 
Grodzisk i Warszawa — Włochy. 
Nowa taryfa przewiduje wydatne 
obniżenie cen biletów miesięcznych, 
pozatem wprowadzenie biletów po- 
wrotnych ważnych na wszystkie dni, 
wprowadzenie ulg przy nabywaniu 
biletów powrotnych przez urzędni- 
ków państwowych itp. Pewną nowo- 
Ścią będą również bilety miesięczne 
dla rodzin z progresywna zniżką w 
zależności od ilości członków rodzi- 
ny. 
. Obniżka cen biletów miesięcznych 
„nastąpi z dniem 1 stycznia, a pozo- 
stałe kategorje biletów: wprowadzo- 
ne będą wczesną wiosną. 


Ciqonieni2 3 prot. 
Pożyczki Inwestycyjn?] 


Wezoraj wylosowano następujące 
serje i numery 3 proc. Pożyczki In- 
westycyjnej: 


Zł. 500.000 — serja 14661 Nr. 
obl. 26. 
Zł. 100.000 —— serja 7699 Nr. 


obl. 27. 

Zł. 50.000—serja 5274 Nr. obl. 19. 

Zł. 10.000 — serja 2555 — 31. 
5181 — 21, 5333 — 27, 7406 — 36, 
10675 — 39, 10942 — 16, 11571—7, 
13045 — 32, 13391 — 2, 16754 — 
30, 19653 — 5, 21440 — 22, 22378 
—40, 22445—31. 


Rysy na domach 
przy ul. Piwnej 


Wezoraj komisja urzędu inspek- 
cyjno-budowianego Zarządu miej- 
skiego, z udziałem przedstawiciela 
starostwa grodzkiego śródmiejsko- 
warszawskiego, zbadała rysy na 
dwóch domach przy ul. Piwnej Nr. 
7i Nr. 18. 

W wyniku komisja uznała, że stan 
tych domów nie jest groźny i nie 
zachodzi potrzeba usuwanią lokato- 
rów. Wydano tylko zarządzenia, ma- 
jące na celu wzmocnienie pewnych 
ścian w obydwóch tych domach. 


Kobieta w roli... narzeczonego 


oskarżona o wyłudzenie 


Wręcz niezwykła sprawa kobie- 
ty, oskarżonej o... 


gu pod pozorem ożenku. znałazła 
się wczoraj na wokandzie sądu 
grodzkiego 21-go oddziału. 


Oskarżona była Bronisława Szty- 
kiel, oskarżycielką Marja Rudziń- 
ska, z zawodu służąca, obie miesz- 
kanki Targówka. Akt oskarżenia 
zarzucał, że Bronisława Sztykiei 
wyłudziła cd Marji Rudzińskiej 300 
złotych gotówką. Tło sprawy było 
niepowszednie. Bronisława Sztykiel 
zalecała się do Marji Rudzińskiej, 
przedstawiając się jako mężczyzna, 
Sztykiel paradowała przytem w 
stroju męskim i Marja Rudzińska 
była przekonana, że ma do czynie- 
nia z mężczyzną. 

Zaręczyny odbyły się według 
wszelkich przepisanych form. Mło- 
dzi dali nawet na zapowiedzi. W 
przededniu ślubu dopiero wyszło 
na jaw, że Sztykiel nie jest mżczy- 
zną, lecz kobietą. Rudzińska, która 
wpłaciła a konto posagu 300 zło- 


wyłudzenie posa- | 


posagu od swej wybranki 


tych, złożyłą skargę do sądu. 

Sztykiel stanęła wczoraj przed 
sądem. Oskarżona zjawiła się w 
męskim stroju, w którym zresztą 
paraduje zawsze. 

Część przewodu odbywała się 
przy drzwiach zamkniętych. 

Proces obfitował w wiele niezwy- 
kłych momentów. 

Rzecznik oskarżonej adw. Alek- 

sander Rosenberg dołączył do akt 
sprawy  fotografję  narzeczeńską 
iSztykiel z Rudzińską, gdzie Szty- 
‘kiel ubrana była we frak. 
i W pewnym momencie obrońca o- 
'skarżonej adw. Kleinweksler po- 
stawił sensacyjny wniosek, oświad- 
czając, że klijentka jego, albo jak 
kto chce klijent, nie oszukiwała 
| mówiąc, że może się ożenić, ma bo- 
wiem ukształtowanie hermafrody- 
styczne. 

Sędzia Świątkowski postanowił 
sprawę odroczyć, celem zasięgnię- 
cia opinji biegłych lekarzy. 


Wielka afera oszuKańcza 


ma szkodę powažn: ch inmstyfucyj 


Zakończono dochodzenie w spra- 
wie głośnej afery na szkodę Dyrek- 
cji Monopolu Tytoniowego i innych 
instytucyj w związku z fikcyjnem 
oszacowaniem majątku pod War- 
szawą. 4 

Wedle danych oskarżenia Zelik 
Liberman nabył przed kilku laty 
pod Miłosną piasczysty grunt o 
ohszarze 45 morgów. Liberman 
wszedł w porozumienie z inżynie- 
rem Henrykiem Lutobowskim oraz 
pośrednikiem Billigiem, którzy zko- 
li skomunikowałi aferzystę z urzęd- 
nikiem Dyrekcji Robót Publicz- 
nych, Henrykiem Roubą. . 

Sporządzono fikcyjny plan sza- 
cunku według którego majątek na- 
byty za sumę 3.800 złotych ocenio- 
no na 750.000 złotych. 

Od tego momentu rozpoczęły się o- 
szukańcze manipulacje. Liberman 
wchodził w kontakt przez Billiga 
z szeregiem osób 
gwarancyj hipotecznych i za odpo- 
wiednią opłatą udzielał swego ma- 
jatku na zabezpieczenie najroz- 


maitszych pretensyj i interesów. 
Kto wie jak długo trwałyby te 
manipulacje, gdyby nie przypadek. 


ELEGANCKI TRWAŁY. 
KOŁNIERZ i 


potrzebujących i 


ZAWIADOMIENIE 


Mianowicie grupa osób otrzymała 
koncesję tytoniową. Dyrekeja Mo- 
nopolu wydała na kredyt towar. 
Posiadacze koncesji udzielili zabez- 
pieczenia na majątku Libermana. 
Po pewnym czasie posiadacze kon- 
cesji zbankrutowali. Dyrekcja przy- 
stąpiła do czynności egzekucyj- 
nych, a wówczas afera wyszła na 
jaw. 

W toku dochodzenia wyszło na 
jaw, że Liberman od dłuższego cza- 
su uprawia podobne afery i w 
związku z tem nabył niejeden ma- 
i jątek. 
| Liberman i Billig dotychczas 
przebywają w więzieniu. Pozostali 
współoskarżeni odpowiadać będą z 
wolnej stopy. 

a OTO 


Ku czci 
ś.p. DIOE S. Noakowskiego 


Rada wydziału architektury Poli- 
| techniki "Warszawskiej zawiadania, 
iż dnia 5 b. m. o godz. 12-ej odbę- 
dzie się na cmentarzu Powązkow- 
skim (brama IV, kwatera 233) uro- 
czystość poświęcenia pomniką na 
grobie Ś. p. prof. Stanisława Noa- 
| kowskiego. 

Przed tą uroczystością tegoż dnia 
o godz. 11.30 odbędzie się w kościele 
św. Karola Boromeusza na Powąz- 
kach nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy Ś. p. Stanisława Noakowskie- 
go. 


Zarząd Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego na podstawie 
art. 102 Statutu Towarzystwa zawiadamia niniejszem Józefę Gabryelę 
z Gackich Saską, której miejsce zamieszkąnia nie jest wskazane w wyka- 
zie hipotecznym, że nieruchomość, oznaczona N. hip. 23-a, położona w Ra- 
domiu, należąca do JANA SASKIEGO, JÓZEFA SASKIEGO i JULJUSZA 
SASKIEGO, obciążona wraz ze znajdującemi się na niej maszynami i urzą- 
dzeniemi fabrycznemi pożyczkami Towarzystwa w sumach nominalnych 
złotych 35,100— i funtów sterlingów ang. 1,500——, z kauejami zło- 
tych 3,510.— i funtów sterl. ang. 300—— z powodu niezapłacenia rat 
od udzielonych pożyczek wystawiona jest na sprzedaż w drodze prze- 


targu publicznego (licytacji), który 


odbędzie się w dniu 5 lutego 1936 r. 


o godzinie 11-ej przed południem, w Kancelarji Hipotecznej przy Sądzie 
Okręgowym w Radomiu przed Notarjuszem Władysławem Roguskim lub 


przed zastępującym tegoż. 


Nieumorzone w dniu sprzedaży pożyczki Towarzystwa Kredytowe- 
go Przemysłu Polskiego, po potrąceniu z rękojmi rat zaległych, wynosić 
będą Zł. 18,954— i funtów sterł. ang. 1.500— —. 

Rękojmia (wadjum) do przetargu oznaczona jest na zł. 14,880.— 
i złożona być winna w gotowiźnie lub też w listach zastawnych Towa- 
rzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego, w cenie nominalnej, z kų- 


ponami bieżącemi. 


Przetarg rozpocznie sie od sumy Zł. 111,600—, przyczem w myśl 
art. 17 rozp, Prezyd. Rzplitej z 12.V1.1934 (Dz. U. N. 59/34, poz. 509) dwie 
ostatnie sumy mogą ulec zmianie w zależności od kształtowania się kursu 


funta sterlingów ang. 


Gdyby w terminie wyż. wspomnianym nikt sumy tej nie chciał zao- 
fiarować, Zarzad wyznaczy drugi, ostateczny termin przetargu, bez do- 
ręczania wierzycielom i właścicielowi nieruchomości nowych ze strony 


Towarzystwa zawiadomień. 


W IEA T 2 KM 


stej wspomnianej nieruchomości, może być przejrzany w hipotece i w biu- 
rze Zarządu Towarzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego w Warsza- 


wie, ul. Jasna Nr. 1. 
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Digi dla płatników danin komunalnych 


obszarze województw wschodnich 
i centralnych, podwyższania wymia 
ru t. zw. samoistnego podatku wy- 
równawczego dla gmin wiejskich. 

Na podstawie dalszych przepi- 
sów minister Skarbu uprawniony 
będzie w porozumieniu z mini- 
strem Spraw Wewnętrznych do ob- 
niżania do połowy dodatków komu- 
nalnych do podatku gruntowego, 
przypadających związkom samo- 
rządowym i do zmiany podziału 
tych dodatków pomiędzy poszcze- 
gólne rodzaje związków samiorządo- 
wych. 

Art. 7 projektu dekretu postana- 
wia, że zastąpienie świadczeń w 
naturze ną rzecz związków samo- 
rządowych równowartością pienięż- 
ną może nastąpić tylko na żądanie 
obowiązanego do świadczenia lub 
w przypadku, gdy zobowiązany nie 
wywiąże się w terminie z przypa- 
dającego na niego Świadczenia w 
naturze. Przepis ten stał się konie- 
czny z uwagi na dość rozpowszech- 
nioną praktykę zamiany świadczeń 
w naturze na świadczenia pienięż- 
ne, co wpływało ujemnie na siłą 
nabywczą płatników wiejskich. 

Dekret ma wejść w życie z dn. 1 
kwietnia 1936 r. z wyjątkiem alt. 
1, 3, 4 oraz punktów 6, 7 i 8 art. 
5, które wejdą w życie ósmego dnia 
po dniu ogłoszenia, 


Na ostatniem posiedzeniu Rady 
Ministrów przyjęty został projekt 
dekretu Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej o obniżeniu obciążenia danina- 
mi komunalnemi i o innych zmia- 
nach w finansach komunalnych. 

Projekt ten idzie zasadniczo w 
kierunku odciążenia płatników da- 
nin komunalnych, w szczególności 
najbardziej dotkniętych kryzysem 
płatników wiejskich, ogranicza u- 
uprawnienia samorządów w dziedzi 
nie wymierzania danin komuna|- 
nych oraz przeprowadzą pewne 
zmiany w rozdziale dochodów pu- 
blicznych między samorządy miej- 
skie i wiejskie. 

Zpośród licznych postanowień o- 
mawianego projektu dekretu wy- 
mienić należy postanowienia art. 
1, według których: „Znosi się pra- 
wo związków samorządowych do 
poboru opłat mytniczych, mosto- 
wych na drogach publicznych, o0* 
płat t. zw. kopytkowych, rozatko- 
wych przy wjeździe do miast, oraz 
opłat postojowych na drogach i pla 
cach publicznych bez względu na 
tytuł publiczno - prawny, na któ- 
rym oparty był ich pobór“. Przepi- 
sy te nie dotyczą opłat, pobiera- 
nych za używanie urządzonych tar- 
gowisk. 

Projekt dekretu w dalszym cią- 
gu znosi prawo gmin wiejskich na 


Nie wolno używać 


herbu państoowego I herbów semorządowych 


dia celów reklamowych 


odnośnej władzy, znaków podobnych 
o ile to może stać się źródłem po- 
myłki. 

Pozatem rozporządzenie uzależni- 
ło od zezwolenia właściwych władz 
prawo używania przez osoby pry- 
watne herbu państwowego czy związ 
ków samorządowych dla celów han- 
dłowych, na  błlankietach, szyldach 
itp. Osoby i instytucje prywatne 
mogą używać herbu i orła państwo- 
wego oraz barw państwowych na 
swych sztandarach i odznakach, nie- 
mających cech szyldu. 


Badanie cen gazu i elektryczności 


Władze administracyjne otrzy-|nie do zniżki cen gazu i elektrycz- 
mały polecenie zbadania cen gazu i |ności w całym kraju. 
elektryczności w tych przedsiębior- Równocześnie podjęte będą - bada- 
stwach, które nie są obowiązane do | nia cen w innych przedsiębiorstwach 
obniżki cen stosownie do obniżonej | samorządowych, jak np. w piekar- 
ceny węgla. Wchodzą tu w rachubę | niach, cegielniach, zakładach spożyw 
liczne gazownie i elektrownie miej-|czych, tartakach. Ceny pobierane 
skie, działające na podstawie kon-j przez przedsiębiorstwa samorządo- 
'cesyj przedwojennych. we poddane będa rewizji i obniżce. 

Tendencją władz jest doprowadze- 


Organizacja „gwiazdki“ 


dia najuboższych dzieci stelicy 


Wczoraj w lokalu Rady szkolnej | dzona będzie dla dzieci przedszko|- 
odbyło się pierwsze posiedzenie or-|nych i pozaszkolnych przez zaintere- 
ganizacyj, które pod egidą Społecz- |sowane organizacje, a dla dzieci 
nego komitetu pomocy doraźnej dzie | szkolnych przez poszczególne szkoły. 
ciom szkolnym przy Radzie szkolnej Aby można było obdzielić na 
m. Warszawy mają zorganizować | gwiazdkę najbardziej potrzebującą 
akcję gwiazdkową p. t. „Gwiazdka | dziatwę przedszkolną, szkołną i po- 
w 1935 r. dla najuboższych dzieci i | zaszkolną, trzeba zebrać od 40 do 50 
młodzieży stolicy“. Gwiazdką urzą- | tys. złotych. 


Echa procesu hr. Bielskiego 


w sądzie Apelacyjnyc.a 

W sądzie apelacyjnym znalazła , cyjną, z której pokryje pretensje. 
się sprawa ks. Edwarda Bielskiego Od wyroku skazujacego odwołał 
oskarżonego o krociowe nadużycia | się Bielski, Wańkowicz wyrok przy- 
na szkodę swego szwagra b. mini- | jął. Obrońca ks. Bielskiego adw. 
stra rolnictwa Janty-Połczyńskie- | Marjan Niedzielski na rozprawie 
go. Ks. Bielski w porozumieniu z | wczoraj dowodził, że nie jego kli- 
swoim krewnym Stanisławem Wań- | jent był złym duchem Wańkowicza, 
kowiczem puścił w obieg pakiet we- | ale naodwrót Wańkowicz popchnął 
ksli ze sfałszowanym podpisem | Bielskiego na bezdroża wystepku. 
Janty-Połczyńskiego. Wańkowicz już był karany. Jako 

Sąd okręgowy skazał Wańkowi- | b. dyrektor Banku Ziemskiego do- 
cza na półtora roku więzienia, zaś |konał olbrzymiego oszustwa na 
Bielskiego na cztery lata. szkodę ziemianina mjr. Dziewickie- 
"Sąd okręgowy wyszedł z założe- i go. Bielski kiedy zetknął się z Wan 
nia, że Bielski był złym duchem ; kowiczem na gruncie wspólnych 
Wańkowicza. Jak wykazał przewód, interesów był człowiekiem o nie- 
Bielski liczył na to, że w razie wy- | skazitelnej opinji. Dopiero ta zna- 
dania się afery, Wańkowicz popeł-' jomość stała się fatalnym momerz 
ni samobójstwo, a wówczas Bielski tem w jego życiu, 
odbierze krociową premję asekura- 


Ministerstwo spraw  wewnętrz- 
nych przypomniało w okólniku, że o- 
bowiązujące przepisy zakazują uży- 
wania przez osoby i instytucje nie- 
uprawnione: chorągwi Rzeczypospo- 
litej, oznak władz państwowych i sa- 
morządowych, chorągwi wojskowych, 
"andery handlowej, pieczęci urzędo- 
wych, prywatnych pieczęci z orłem 
państwow=m, herbu państwowego, 
orła państwowego, chorągwi o bar- 
wach państwowych, herbów związ- 
ków samorządowych w sposób uchy- 
biający czci należnej! Państwu lub 


Sir. 8 


Uziwna kalkulacja kolejowa 


Z dniem 1 grudnia b. 
r. została wprowadzona 
obniżka taryfy kolejowej, 
Obniżka ta obejmuje jednak 
przestrzenie tylko do 200 
kilometrów — i bilety be: 
dą sprzedawane po cenie 
biletów podmiejskich. Na 
dalsze przestrzenie zniżka 
obowiązywać nie bedzie 
Dlaczego, jest to tajemnicą 
Biura statystycznego przy 
Ministerstwie Komunikacji. 

Dziwna rzecz, że pp; re- 
ferentom od układania ta- 
ryf nie przyszło na myśl, 
iż każdy podróżny, chcąc 
jechać dalej, niż na odleg- 
łość 200 kilometrów, wyku- 
pywać będzie bilety do 
stacji, — znajdującej się 
na odległości do 200 kilome 
trów. 

. W drodze zaś wysiądzie 
i kupi sobie na stacji dalszy 
bilet, aby w ten sposób je= 
chać podług taryfy zniźko- 
wej. Nie należy ludziom 


występ mistrza 
Turzańskiego 
w Piotrkowie 


Zapowiedź występu niez= 
równ.tenora Wł. Turzańskie- 
go we wtorek 3 bm. wywołała 
żywe zainteresowanie wśród 
elity muzykalno=śpiewaczej, 
która tak rzadko ma okazję 
usłyszeć znakomity koncert. 
Spodziewać się należy, że 
koła naszych melomanów 
skorzystają z tej okazji i 
pospieszą do sali im. Kiliń- 
skiego na ten niezwykle in- 
teresujący koncert, tembar= 
dziej, że i ceny biletów są 
bardzo przystępne. Pierw- 
sze rzędy 2 złote, drugie 
jeden złoty, dalsze 50 gr. 
Młodzież szkolna 25 groszy. 
Akompanjamentu podjęła 
się łaskawie znana zaszczyf= 
nie pianistka p. Drozdowa, 


Zapisz się naczłonka 
L. O. P. P. 


w dzisiejszych ciężkich cza- 
sach do reszty obrzydzać 
życia i utrudniać im po 
dróżowania. W celu zaś 
wznowienia znacznego ru 
chu pasażerskiego należy 
w jeszcze większym stopniu 
obniżyć ceny biletów ko- 
lejowych na dalsze przestrze- 
nie. Zwracamy  przytem 
uwagę, źe nawet w pocią- 
gach pospiesznych przy sta= 
rej taryfie w każdym wago- 
nie musi stać po kilkadzie= 
siąćt osób z braku miejsca, 
gdzie tymczasem widocznie 
przez oszczędność, tysiące 
wagonów osobowych na 
stacjach wychodnych stoi 
próżnych. Pomimo, że za- 
łogi konduktorskie codzien= 
nie o tym stanie składają 
do Dyrekcji raporty, nic 
się w tym kierunku nie 
robi, chociaż przez przy- 
czepienie jednego wagonu 
usunąć można słuszne na- 
rzekania podróżnych. 


Słuszne żądanie 
pracowników państ. 

Jak wiadomo, pracownicy 
państwowi i ich żony ko- 
rzystali z ulgi kolejowej 
wynoszącej 50 proc. ceny 
biletu podług starej taryfy. 
| Taryfa kolejowa od dnia 
|1 bm. została poraz drugi 
obniżona. Wobec tego, że 
pobory pracowników pań= 
EF z dniem Í grud- 
| 
| 


nia znów zosłały znacznie 
obniżone, wśród kół praco= 
wników wysuwane jest żą- 
danie, aby. Ministerstwo 
Komunikacji zastosowałodla 
osób, uprawnionych do zni» 
żek kolejowych nową tary- 
fę, a mianowicie 50 proc. 
ceny biletu normalnego, 
podług ostatniej taryfy, o- 
bowiązująsej po dniu 1-m 
grudnia. 


CELS TA; AUCAT SZOT ZL EDT ABE TPS LĄ RI ZEONDR 
(Ładny POKÓJ do wyna- 
| jęcia z osobnem wejściem. 

Wiadomość: ul. Słowackiego 
22, u gospodarza. 


pa WO YE WY e 0 A 


| Bllasto zrezygnowa- 
io z prowadzenia 
Szkoły Handlowej 


W niedzielę, w sali Rady 
Miejskiej odbyło się orga- 
nizacyjne Zebranie przed- 
stawicieli Zarządu miasta, 
kupiectwa, przemysłu, rze- 
miosła, celem omówienia 
dalszych losów Szkoły Han- 
dlowej w Piotrkowie. 
| Po |ożywionych rozpra- 
wach, w których przedsta= 
wiciele Zarządu miasta, 
zrzekli się dalszego finan- 
sowania tej uczelni, ze wzglę= 
du na brak na ten cel fun- 
duszów, powołano do życia 
Zarząd. Wybrano do Za- 
rządu przedstawicieli han= 
dlu, przemysłu i rzemiosła. 
Zarząd ten ma zająć się spra- 
| wami finansowemi Szkoły 
| Handlowej, oraz przygoto» 
| waniem materjału dla prze- 
jęcia tej szkoły przez cens 
tralę warszawską, zajmują- 
| ca się organizacją szkolnic= 
| twa zawodowego specjalne- 
| go typu. 


Repertuar kin 
„NOWOŚCI* — Jaśnie Pan 


Szofer. 

„CZARY” — Folies Bergere 
(Przygody barona). 
UERY SAT PGR T T YZ ROZOWE 


Do akt Nr. Km. 846/35 


Obwieszczenie. 


| 

| 

| Komornik Sądu Grodzkiego 

| w Piotrkowie, rewiru l-go za- 
mieszkały w. Piotrkowie, przy 

| ul. Narutowicza 26 na zasadzie 

| art. 602 K. P. C. obwieszcza, 

że w dniu 21 grudnia 1935 r. 

| 

| 


od godz. 9.30 odbędzie się licy- 
tacja publiczna 
należących do ks. Ignacego 
Wesołowskiego, znajdujących 
się w jego pomieszczeniu w 
Bęczkowicach, gm. Ręczno, 
pow. piotrkowskiego a miano- 
wicie: mebli, krowy i świń, o- 
szacowanych na łączną sumą 
680 zł. które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprze- 
daży, w czasie wyżej oznaczo- 


nym 
KOMORNIK 
Józef Starzewski. 


ruchomości, 
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„a Ford 


Jak się dowiadujemy z 
miarodajnego źródła, fabry* 
kant samochodów Ford za 
pośrednictwem swoich dy: 
rektorów wszczął rokowa- 
nia z Rządem Polskim w 
sprawie uruchomienia w 
Polsce. wielkiej montowni 
samochodów osobowych, to- 
warowych i traktorów. — 
Fabryka ma być obliczona 
nietylko na pokrycis zapo- 
trzebowania krajowego, lecz 
w znacznej mierze na eks= 
port do sąsiednich krajów. 

Dotychczas nie ustalono 
jeszcze warunków głównych, 
między innemi nie ustalo- 
ne, w którem mieście zakłaa« 
dy Forda zostaną zbudo* 
wane. Jak słychać o otwar- 


Ze sceny amators- 
kiej w Piotrkowie 


Sekcja Amatorska Ochot- 
niczej Straży Ogniowej przy- 
gotowuje Jasełka pt 


lejem Polskie" Lucjana Ry= 
dla. 


W sztuce tej przyjmują 
udział najlepsze siły :ama- 
torskie Piotrkowa, co da- 
je gwarancję, że całość 'bęs 
dzie należycie opracowana. 
Mieszkańcy Piotrkowa bę- 
dą mieli możność zobacze- 
nia tego arcydzieła sztuki 
scenicznej w doborowej ob- 
sadzie. 


Z kroniki towarzyskiej 


W ubiegłą niedzielę w: 
kościele Farnym pobłogos 
ławiony został związek mał= 
żeński p. Stanisławy Ciu- 
pińskiej z p. Leonardem 
Górnym, absolwentem Szk. 
Tkackiej w Krośnie, obec= 
nie pracownikiem Piotrkow= 
skiej Manufaktury. 

Młodej parze 
„Szczęść Boże” 


życzymy 


Bet | 


Nr. 85. 


-Piatków" Spi — ja wyle, 


e 

rokuje 

cie tej placówki, która za» 
trudni parę tysięcy pra- 
cowników zabiega Gdy= 
nia, Warszawa i parę in= 
nych miast; starania sączy- 
nione w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu, 


Pomimo, że o tej spra- 
wie pisaliśmy juź niejedno- 
krotnie, przezacny Gród 
Trybunalski — Piotrków, 
a raczej jego Zarząd Miej- 
ski, do takiej „bagatelki* 
jak otwarcie wielkiej fabry= 
ki w Piotrkowie nie przy- 
wiązuje widocznie wagi, pe- 
wnie zaprzątnięty jest in- 
nemi „waźnemi* sprawami... 


„Magistracie, Magistra- 
cie, gdzie jesteś ?!* 


Krwawa walka 
z kłusownikami 
pod Piotrkowem 


Plagą naszych myśliwych 
i zwierzostanu jest na te- 
renie powiatu kłusownic- 
two. Organa bezpieczeń: 
stwa z posterunku w Roz- 
przy natknęły się onegdaj 
na polach Ludwikowa na 
kłusowników Ludwika i 
Marjana Matejów, którzy 
stawili opór posterunkowe: 
mu Kaweckiemu, a Marjan 
Mateja usiłował mu nawet 
wyrwać rewolwer. Post. 
Kawecki zmuszony był do 
użycia broni, raniąc kłusow- 
ników, których przewieziona 
dó szpitala św. Trójcy w 
Piotrkowie. 


Zniżka cen w Łaźni 
Miejskiej 


Jest w toku akcja Zarzą- 
du miasta Piotrkowa w 
kierunku obniżenia ceny 
w Łaźni Miejskiej, zarówno 
za kąpiele, jak i natryski. 


Kronika tygodniowa 


Ekscesy antysemickie na naszych wyższych 
uczelniech nie mają najmniejszego sensu, chyba to 
był nieprzemyślany odwet młodzieży za dekretowe 
zjudeizowanie poborów starszego pokolenia. Co 
ma piernik oo wiatraka ? 


Zupełnie co innego byłoby, gdyby Piotrków 
czytający ogłosił bojkot dzieł Wacława Sieroszews- 
kiego, Prezesa Pol. Akad. Literatury, gdyż nieczy- 
tanego jakiego danego akademika np. Bajdrows- 
kiego, Czyżykowskiego, czy innego, i takby to nie 
dotknęło... Tak, to skandal..  Psiakr... znów nasz 
gród pominięto! Tylu dziennikarzy, literatów, poe- 
tów i poetek i nic, absolutnie nic, ani jednego 
wawrzynu, ani jednego bobka... pardon, bobkowego 
listka... | takie piersi... tak się marnują, bezustan- 
nie wzdychając i prężąc się... Fel Panie Prezesie! 
Bezwątpienia, na literaturze pan się zna, ale na 
piersiach — stanowczo nie! Trzeba było zrobić 
jakiś wyjątek, niekoniecznie dla piszących. Można 
było w myśl zasad PAL'u jednego udekorować za 
wycinanie z innych gazet, drugiego za szantaże 


dziennikarskie, trzeciego za monopol ogłoszeniowo- 
afyszowy, czwartego za rymy, adresowane do aniołów, 
a śpiewane na ziemi przez dziadków częstochows- 
kich... A mało godnych poza literaturą? 


Trzeba było oćwiczyć palmą akademicką b 
posła-zawodowca za akrobatykę polityczną; niechby 
który akademik tak spróbował zręcznie skikać z 
obozu do obozu... jednej z działaczek słusznie na- 
leżało się wetknięcie palmy za krasomóstwo, może- 
by się ochwaciła i w końcu innym dała przyjść do 
słowa... ze dwadzieścia uroczych palemek przydało: 
by się dla poniektórych prezesów za nieróbstwc; 
Zarządowi Miejskiemu za wzór, jak nie należy rzą- 
dzić miastem, a wszystkim bez mała „działaczom 
za bezkonkurencyjne mydlenie oczu „pracą“ w te- 
renie. Doprawdy, nie trzeba żałować palemek! 
Byłby ruch w interesie, nie detal, a hurt. A tak 
Akademja przypomina jakąś zamarłą kancelarję ko- 
mornika, adwokata, czy teź „wielki“ bank piotr- 
kowski, gdzie jedynymi wchodzącymi interesantami 
są pracownicy i interesant, który przyjdzie zmienić 
złotówkę na drobne. 


Nie trzeba ludzi popychać do szalonych czy- 


nów... jest to niebezpieczne. Akademji może się 
słusznie oberwać... Wszak w Piotrkowie ma pow- 
stać miesięcznik „Nurt“. Prawdopodobnie teraz 
wyjdzie pod zmienionym tytułem „Bunt“... 


Jakkolwiek nie jedna dłoń akademika, dziś 
dzierżąca (złote) pióro, szermowała szabelką, ale 
cięcia „od tyłu“ z rąk zrozpaczonych zapoznanych 
talentów mogą być bolesne.. Nie jest wykluczone, 
że obrażony Piotrków może założyć prywatną aka- 
demję literatury na wzór Qioncortów i napewno 
bobkowych liści żałować nie będzie! 


Zaczną się wtedy zjazdy, podjazdy, szukanie 
protekcyj, stawianie pół czarnej lub angielskiej 
gorzkiej, a to wszystko na nic! Piotrków dla Piotr- 
kowiaków! Dziesięć procent opustu od tego hasła 
będzie tylko dla prezesów, oczywiście napływowych. 

Przestrzegamy po raz ostatni: Ostrożnie z 
piersiami ez-piersiami i płucami Piotrkowian! Nasze 
POS'y literackie będą tak piękne, ceremoniał za- 
wieszania tak uroczysty, prerogatywy odznaczonych 
tak wielkie, że wasze palemki pękną z zazdrości... 


Glaukos. 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


Ceny ogloszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


Druk. Pol. J. Walecki Piotrków, Słowackiego 23' 


